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Zapasy na zimę 


- Wierzy pan. że to Jata w powietrzu? Bo niedawno był w Kazimierzu jeden redaktor 
1 9azety rolniczej, który powiedział, że nie uwierzy, aż sam zobaczy. No to wtedy 
Zygmunt doczepił skrzydła i wystartował. Cztery razy wyżej poleciał mz ta topola 
babcia Teodozja Górka stawa na ziemi wiaderko z wodą, aby ręką pokazać jak wysoko 
wzbiła się motolotnia wykonana praż sosnowieckiego konstruktora-amatora. 

Reportaż ,Z lotu ptaka" przeczytajcie na str. 5 FoL Justyn Opara 


ARKTYCZNY ŚMIGŁOWIEC 

...gasi pożary 


arh^ RR ^ PAP ^- P ° raz pierwszy w warunkach 
nawigacji za pomocą nowego typu 
du i? WCa r,KA ' 32 ” przetransportowano ła- 
dzeń h 513411 03 gdzie nie było urzą- 
Q °° ^zładowania. Tej skomplikowanej 
cv nKi^' dokona,i na Morzu Karskim radziec- 
latywacze, którzy przeprowadzają pró- 
0ne °'^ rm śmigłowcem. Wkrótce znajdą się 
W'lhego PQZVCP radz ’ ec * cie 9° lotnictwa cy- 

niT^I* tl0l ^ anie statków systemem „ładow- 
ma wielkie perspektywy w wa- 


eznajdują się na niewielkich skalistych 
talo^ . • 03 których nie zawsze można zains- 
wania l P ? dyc W ne urządzenia do rozładowy- 
dowan' ^ takich warunkach na rozła 

Q Wadze irff? 11, tóry P rz Y wiózł ładunek 
Zaś ś r .. i T 15to,| .teba poświęcić kilka dni. 

pr °wact f o^lii' KA ' 3r ' r iak wykazał prze : 

,ł V eks Peryment - może przewieźć 


taJu ładunek o wadze do 5 ton ze statku na ląd 
w ciągu kulku minut 

Marynarze oraz naukowcy pracujący wwa- 
runkach polarnych od dawna czeka'ina skom 
struowanie takiego potężnego ^<*9° 
dźwigu", przystosowanego do pracy 
w Arktyce. 

Na podstawie pierwszych wyników pracy 
wszysdco wskazuje, iz będzie on tam bardzo 
Śmigłowiec jest wypo^mr 
w najnowszy sprzęt naw.gacyjny umodrw^ 
jacy mu m. in. wykonywanie prac w aęduch 
warunkach atmosferycznych wodegtón 

cm mil od statku, na którego pokładzie jest 
akcji ratunkowych na morzu. 

żamych. 0°) 


10 ton 
żołędzi 
kupiło zoo 

Warszawski Ogród Zoologiczny zakupi! 
ponad 10 ton żołędzi - ulubionego przysma¬ 
ku zwierząt kopytnych, dzików, jeleni. 

Najwięcej żołędzi przynieśli uczniowie 
szkół podstawowych, w tym harcerze, którzy 
dochód z akcji przeznaczają na wydatki dru¬ 
żyn. W tym roku mieliśmy wyjątkowy urodzaj 
żołędzi, dobrze więc. że się nie zmarnowały. 

(ki) 


Zamiast na złom 


- do produkcji 


UWAGA, mieszkańcy Warszawy 
_ i okolic! _ 

CO TO? „TOTO"! 


Dzisiejszy kupon pozwoli 
| Wam przeżyć kolejne intere¬ 
sujące popołudnie w teatrze. 
Pani reżyser - Halina Machul¬ 
ska zaprasza czytelników 
„Świata Młodych" i widzów 
„Sobótki”, na śpiowogrę Er¬ 
nesta Brylla i Małgorzaty Go- 
| raj pt „Toto”, wystawioną 
r udziałem aktorów Teatru 
I Ochoty i członków młodzie- 
| żowego ogniska teatralnego. 

Znana powszechnie histo- 
I ria brzydkiego kaczątka z baś¬ 
ni Andersena nabiera w nim 


f f 

zupełnie nowych barw. Mo 
żeóe przekonać się O tym, już 

w najbliższą niedzielą - 23 
października o godzinie 
15.00. 

Spektakl odbędzie się na 
deskach gościnnego Teatru 
Żydowskiego przy piecu 
Grzybowskim, w Warszawie 
oczywiście. Tam też, już od 
dzisiaj do końca tygodnia, 
w godzinach 10.00 -~T«A0. 
kasa teatru prowadzi sprze-* 
daż biletów ulgowych w ce¬ 
nie 30 zł. 


Tak jak poprzednio - w Wa¬ 
łbrzychu. Gdańsku i Krakowie 


dzie się spotkanie z Waszymi 
kolegami z ogniska Teatru 
Ochoty i z ekipą telewizyjne) 
„Sobótki”. 

Recenzowaliśmy już „To¬ 
to" na naszych tamach, z tym 


i niecierpliwością czekać bę¬ 
dziemy na listy, w których 
przelejecie na papier własne 
wrażenia i opinie w formie 
recenzji (eb) 


KRÓLEWSKI 
DIAMENT 

AFRYKA PŁD. (PAI). Nowy wielki diament 
znaleziono w kopalni brylantów w Cullinan. 
koło Pretorii. Kopalnia ta zyskała już sobie 
sławę dzięki poprzednim brylantom, które 
tam wydobyto. Pięć lat temu znaleziono tam 
„Pierwszą różę" - brylant 354-karatowy. 
Wielkości nowego brylantu nie podano, ale 
przypuszcza się, że dorównuje on przynajm¬ 
niej poprzednikowi, skoro jest przedmiotem 
specjalnego komunikatu największej połud¬ 
niowoafrykańskiej firmy zajmującej się po¬ 
szukiwaniem diamentów. 

W kopalni Cullinan w 1905 roku znaleziono 
również największy w historii brylant mający 
3106 karatów. Kawałek tego brylantu, o wiel¬ 
kości 317 karatów, jest ozdobą korony brytyj¬ 
skiej. „Pierwsza róża” odkryta tam w 1978 
roku też została podzielona - na trzy części. 
Największą - o wielkości 137 karatów - kupił 
pewien handlarz brylantami z Nowego Jorku. 


NOWY SPOSÓB 
REGENERACJI 
KÓŁ ZĘBATYCH 

SZCZECIN (PAP). Zespół naukowców z In¬ 
stytutu Mechanizacji Rolnictwa szczecińskiej 
Akademii Rolniczej, kierowany przez doc. Ja¬ 
na Wojnaka, uzyskał patent na nową techno¬ 
logię regeneracji kół zębatych, obrabiarek 
i elementów hydraulicznych innych maszyn. 
Jest to metoda niklowania chemicznego po¬ 
zwalająca przysporzyć gospodarce narodo¬ 
wej znacznych oszczędności, a stosowana po 
raz pierwszy w kraju. 

Każdego roku ulega uszkodzeniu kilkadzie¬ 
siąt tysięcy kół zębatych w obrabiarkach. Do¬ 
tychczas nie regenerowano ich, przeznacza¬ 
jąc na złom. Wymagało to zastąpienia tych 
elementów nowymi - wykonanymi z drogich 
stopów. Było to równocześnie bardzo praco¬ 
chłonne; niektóre koła zębate ze względu na 
swą nietypowość wymagały odrębnej tech¬ 
nologii wykonania, wysokiej precyzji i odpo¬ 
wiednich, drogich surowców. Nowa metoda 
regeneracji chemicznej pozwala, przy użyciu 
odpowiednich środków, szybko . skutecznie 
regenerować koła zębate, dając im równo¬ 
cześnie odpowiednie zwiększenie trwałości, 
wysoką dokładność; umożliwia także uzyska¬ 
nie oszczędności materiałowych, zmniejsze¬ 
nie pracochłonności. Oblicza się. U; wdroże¬ 
nie nowej metody do praktyki może przynieść 
rocznie około 11 min zł oszczędności. 


• WYTNIJ, ZACHOWAJ! • WYTNIJ, ZACHOWAJ! 


KUPON TEATRALNY 

Upoważnia do nabycia w kasie Teatru Żydow¬ 
skiego w Warszawie, plac Grzybowski, jednego 
biletu ulgowego na spektakl pt. „Toto" w dniu 23 
października o godz. 15. 


WYTNIJ, ZACHOWAJ! • WYTNIJ, ZACHOWAJ • 

UWAŻAJCIE, 
aby Was to nie spotkało! 


USA (PAP). Pewnego dnia 
trójka dzieci pani Susan Davis 
South Salt Lakę w stanie 
Utah. po powrocie ze szkoły 
nio spotkała się tak jak zazwy¬ 
czaj z miłym powitaniom ze 
strony oczekującej ich mamy. 
Wręcz przeciwnie - pani Da- 
vis stała przed domem i trzy¬ 
mała transparent z napisem. 


który głosił, że żąda ona lep¬ 
szego traktowania ze strony 
swoich milusińskich. 

Mama Jamio'ego, Missy 
i Stevcna zastrajkowałal 
Oświadczyła, że nie będzie 
gotować ani sprzątać, dopóki 
dzieci nie wykażą większego 
zainteresowania pracami do¬ 
mowymi i nie zechcą przejąć 


części obowiązków z nimi 
związanych. Jeśli nie zaak¬ 
ceptują oni żądań mamy. bę¬ 
dą musieli sami gotować 
i prać swoje rzeczy. 

Pani Oavis była przekona¬ 
na. że po 2-3 dniach strajku 
dzieci ustąpią. Chyba miała 
racją... 

(W) 


Z łyżwami do aeroklubu 


N ie ma już wWarszawio 
aeroklubu na Gocław- 
ku, ale pozostały po 
hangary. W jodnym 
z nich istnieje od niedawna 
sztuczne lodowisko zorgani¬ 
zowane przez Zjednoczone 
Przedsiębiorstwa Rozrywko¬ 
we. Możecie tu zacząć jeździć 
na łyżwach już od dziś, a za¬ 
kończyć sezon dopiero 31 
maja przyszłego rokul Wtedy 
nastąpi przerwa wakacyjna 
i odbędzie się konserwacja 
urządzeń chłodniczych. 

Dla tych, którzy stawiają 


pierwsze kroki na łyżwach. 
Ośrodek Rokreacyjno-Roz- 
rywkowy „Gocław" urucho¬ 
mił szkółkę łyżwiarską. Pod 
fachowym okiem instrukto¬ 
rek, jeszcze do niedawna 
czynnych zawodniczek naszej 
kadry narodowej, można do¬ 
skonalić swoje umiejętności. 
Zajęcia odbywają się 
w dwóch grupach: w pierw 
szej ćwiczą nawet 4-łetnie 
maluchy, zaś w drugiej nieco 
starsze dzieci od 7 do 12 lat. 
Spośród najbardziej zaawan¬ 
sowanych łyżwiarzy wyo¬ 


drębniona została trzecia gru¬ 
pa. a z niej być może... po¬ 
wstanie dziecięcy balet na lo¬ 
dzie. Ale to przyszłość, zaś 
teraźniejszość ośrodka „Goc¬ 
ław" to obok lodowiska sek¬ 
cja tenisa stołowego z wypo¬ 
życzalnią sprzętu, możliwoś¬ 
cią organizowania zawodów 
w ping-ponga 
Wszystkie informacje 
o działalności „Gocławia" 
otrzymacie pod telefonem 
17-90-81 w. 14. (ms) 

Fot Marek Szymański 























Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


$J Opolskie POWSINOGI 
i wędrują śladami Rodła 


O d kilku już lat wędrują po 
Opotszczyżnie harcerze 
zapraszani przez opolskie 
POWSINOGI - 107 Drużyną Har¬ 
cerską im. Zygmunta Glogera 
z Opola. Najpierw byty to trzy 
Rajdy Opolskich Drużyn Sztan¬ 
darowych. od dwóch lat-Rajdy 
Powsinóg Opolskich. 

Ta śmieszna nazwa kryje 
w sobie głębszą treść. Rajdy roz¬ 
poczęły się w roku 1982. w 60 
rocznicę powstania Związku Po¬ 
laków w Niemczech. Są to więc 
rajdy śladami Rodła. 

Rodło towarzyszy Opolanom 
bardzo często: harcerze zdoby¬ 
wają odznakę hufca Opole „Har¬ 
cerz Opolski'' oraz odznakę cho¬ 
rągwią ną „Rodło". Spotykają 
się z byłymi działaczami ZPwN 
oraz byłego ZHP w Niemczech. 
Nawiązują bliskie kontakty z lu¬ 
dźmi spod znaku Rodła. 

POWSINOGI zorganizowały 


swój rajd w dniach 16-18 wrześ¬ 
nia b.r. Wzięło w nim udział tylko 
130 harcerzy z 8 drużyn, ale za to 
na rajdowych trasach było przy¬ 
jemniej, kameralniej, lepiej moż¬ 
na było się wzajemnie poznać. 
Zaproszono na rajd zaprzyjaź¬ 
nione drużyny, w tym trzy „za¬ 
graniczne": z Warszawy (Szczep 
88 WDHiZ), z Paczkowa i Kietrza. 
Warszawiacy przyjechali już po 
raz czwarty. Drużyny z Paczkowa 
i Kietrza to nasi znajomi z chorą- 
gwianego plebiscytu najlep¬ 
szych zastępów, najpierw kon¬ 
kurenci do zwycięstwa, teraz 
przyjaciele. 

Rajd był trochę eksperymen¬ 
talny, trasy przebiegały bardzo 
blisko Opola. Uczestnicy musieli 
pokonać m.in. Odrę w dość cie¬ 
kawy sposób - jedną trasę pro¬ 
mem, drugą przez śluzę na rze¬ 
ce. Po drodze zwiedzano zabytki 
architektury, wśród nich Mu¬ 


zeum Wsi Opolskiej w Bierkowi¬ 
cach. Trasy były dość długie i, 
jak to u POWSINÓG, trudne, bie¬ 
gnące bocznymi dróżkami 
i ścieżkami. Nocowano w szko¬ 
łach korzytając z gościnności ich 
dyrektorów. Wieczorami za to 
odbywały się kominki przy świe¬ 
cach (pogoda nie pozwoliła na 
rozpalenie ognisk). Najpierw 
część trochę poważniejsza, bar¬ 
dziej nastrojowa, o Rodle, 
o Związku Polaków w Nie¬ 
mczech, pieśni Rodła, opowia¬ 
dania o zasłużonych działa¬ 
czach. Były także i chwile humo¬ 
rystyczne, jak wtedy, gdy PO¬ 
WSINOGI zaczęły uczyć wszyst¬ 
kich śpiewania „Kaszubskich 
nut". Jaki to ma związek z Ro¬ 
dłem? Podobnie jak warszawia¬ 
cy ze szczepu „Rodło", tak i 107 
DH tropi ślady działalności 
ZPwN, nie tylko na Śląsku. Pod¬ 
czas obozu wędrownego na Ka¬ 


szubach, w kilku miejscach (w 
muzeach regionalnych w Byto- 
wie, Kartuzach oraz w Muzeum 
Szkoły Polskiej w Płotowie) PO¬ 
WSINOGI spotkały się z „Kaszu¬ 
bskimi nutami" i nauczyły się je 
śpiewać. A od państwa Gliszczy¬ 
ńskich, Kaszubów z Płotowa, do¬ 
wiedziały się, że i ta wesoła, hu¬ 
morystyczna piosenka odegrała 
pewną rolę w utrzymaniu pol¬ 
skości. 

Trzy rajdowe dni minęły bardzo 
szybko. Na zakończenie drużyny wy¬ 
mieniły między sobą, zgodnie ze 
zwyczajem panującym na wszyst¬ 
kich rajdach 107DH, drobne upomin¬ 
ki. Zaś wszyscy uczestnicy otrzymali 
pamiątkowe dyplomiki i metalową 
odznakę. I tu pewne wyjaśnienie. Na 
wszystkich naszych rajdach uczest¬ 
nicy otrzymywać będą odznaki, na 
których widnieć będą symbole 
ZPwN. W poprzednim była to tylko 
odznaka z Rodłem. W obecnym - 


odznaka z dwupolową plakietką: na 
lewej, czerwonej stronie białe Rodło, 
na prawej, białej - zielony listek lipy. 
Była to odznaka organizacji młodzie¬ 
żowych w ZPwN. 

Jeszcze tylko pamiątkowa pie¬ 
czątka do książeczek OTP i pożegna¬ 
nie. Nie ukrywamy, że popłynęło tro¬ 
chę łez... Zżyliśmy się przez te trzy 
rajdowe dni. Umawiano się od razu 
na listopadowy Rajd Nocnych Mar¬ 
ków, również organizowany przez 
107 DH. A potem jeszcze były zaba¬ 
wy i pląsy, w których celowała 114 
DH z Opola i... niestety, odjazd do 
domów. 

Za rok spotkamy się na kolejnym 
Rajdzie Powsinóg Opolskich. Będzie 
to znów rajd pod znakiem Rodła. 
A może przyjadą nań inne drużyny 
zainteresowane tą tematyką? Zapra¬ 
szamy! Podajemy adres: 107 DH PO¬ 
WSINOGI. ul. Bzów 37/4, 45-223 
OPOLE. 

Żegnaliśmy się wszyscy jesienną, 
rajdową piosenką: 

„. Jesień, turystyczny szlak prowadzi 

przez góry, 

już październik złoty, 

nim nadejdą dni ponure, zanim 

przyjdą słoty 

na harcerskie ruszasz szlaki: łąką, 
lasem, polem - 

ech, kochani, co tam lato, ja tam 
jesień wolęl" 

Stanisław Chlebda 


KTO TAK ŚMIAŁO 
POCZYNA SOBIE 
W PREZYDENCKICH 
APARTAMENTACH 


Stanowczo odpowiadam: TAK 


G wałtowny zakręt, pisk ha¬ 
mulców i jesteśmy w Za¬ 
mościu. Wysypała się na 
dworzec PKS harcerska brać. to 
d najlepsi z najlepszych na na¬ 
szym obozie. 

Z daleka' już widać potężne 
umocnienia Zamościa. Grube 
mury z czerwonej cegły. Miasto 
zbudowano z zastosowaniem 
najnowszych zdobyczy architek¬ 
tury obronnej odrodzenia. Zoba¬ 
czyliśmy wspaniałe przykłady 
rewelinów, nadszańców i bas¬ 
tionów. 

W obręb murów weszliśmy 
przez Bramę Lwowską. Gdy mi¬ 
nęliśmy ulicę Staszica, ukazał 
nam się piękny, zamojski Rynek 
Wielki. Pogoda była wspaniała, 
niebo błękitne, prawie śró¬ 
dziemnomorskie. Renesansowe 
podcienia ciągnące się wokół 
rynku doskonale chroniły od po¬ 
łudniowego skwaru. Poczuliśmy 
się jak w jakimś starym italskim 
mieście, Padwie albo Florencji. 
Bo przecież znad Tybru przywióz 
Zamoyski pomysły, plany i wzo¬ 
ry do budowy swego miasta. 

Kiedy tak staliśmy na scho¬ 
dach ratusza pełni zachwytu, 
olśnieni pięknem kamieniczek, 
trochę zagubieni, wtedy... pod¬ 
szedł do nas pan wyglądający 
sympatycznie i zaprosił do wnę¬ 
trza ratusza. 

Oglądaliśmy siedzibę władz 


miejskich i stanęły nam przed 
oczyma obrazy sprzed lat 400... 
Idą po schodach dostojni rajco¬ 
wie odziani w długie delie, na 
przedzie kroczy burmistrz z wiel¬ 
kim złotym łańcuchem na szyi 
(łańcuch jest nieodzownym 
atrybutem burmistrzowskiego 
urzędu). A może na to spotkanie 
przybył sam Wielki Kanclerz Ko¬ 
ronny Jan Zamoyski... 

Rozmyślania przerwał głos 
naszego przewodnika. — To ga¬ 
binet prezydenta Zamościa. Tro¬ 
chę nieśmiało weszliśmy do 
środka, przestępując z nogi na 
nogę, by nie pobrudzić dywanu. 
Wysłuchaliśmy opowieści o his¬ 
torii miasta i o wykopaliskach 
w Skokówce, rodzinnej wsi 
ordynata Zamoyskiego. Ciągle 
nas jednak frapowało kim jest 
nasz rozmówca, który tak śmiało • 
poczyna sobie w prezydenckich 
apartamentach. W końcu cieka¬ 
wość zwyciężyła i przy wyjściu 
zapytaliśmy. Okazało się, że był 
to sam prezydent! I pomyśleć, 
ojciec miasta podejmował nas, 
skromnych warszawskich har¬ 
cerzy. Poczuliśmy się jak dostoj¬ 
ni goście. 

Teraz już śmiało poszliśmy 
oglądać kolegiatę i inne zabytki. 
Ale jakże było nam przykro. Oka¬ 
zało się, że piękny jest tylko ry¬ 
nek i kolegiata. A kamienice? Mi¬ 
nęły czasy ich świetności, to 


prawda, ale nie mogą stać takie 
zrujnowane, szare, smutne. Na¬ 
wet pałac Zamoyskich, w któ¬ 
rym mieści się tak szacowny 
urząd, jak sąd, chyli się ku zupeł¬ 
nej ruinie. 

Ciągnęło nas do zaułków, 
podwórek i uliczek. Wieczorem 
wymknęliśmy się powtórnie. 
Tym razem rynek wydał nam się 
jeszcze piękniejszy. Podświetlo¬ 
ny kolorowymi światłami reflek¬ 
torów ratusz grał barwami tęczy, 
wyglądał jak pałac z bajki. 

Następnego dnia obejrzeliś¬ 
my dokładnie mury obronne, 
dużo lepiej zachowane. Nieraz 
przecie zdały swój egzamin po¬ 
wstrzymując Szwedów i Ko¬ 
zaków. 

Zainteresowała nas Stara Bra¬ 
ma Lubelska. Ku naszemu zdzi¬ 
wieniu wjazd do niej był zamu¬ 
rowany autentycznymi cegłami 
sprzed czterech wieków. Po cóż 
komu taka brama? Wiąże się 
z nią ciekawa historia. Otóż, po 
elekcji Zygmunta III Wazy 
w 1587 r. rozgorzała walka mię¬ 
dzy pretendentami do tronu. 
Hetman Jan Zamoyski 24 stycz¬ 
nia 1588 r. rozbił wojska arcy- 
księcia Maksymiliana pod By¬ 
czyną i wziął go do niewoli. 
Właśnie przez Bramę Lubelską 
wjechał w triumfalnym pocho¬ 
dzie. Kanclerz uznał, iż nikt nie 
jest godzien przechodzić przez 
bramę, którą wjechał dostojny 
jeniec i kazał ją zamurować. 

Po południu pożegnaliśmy 
Zamość i wróciliśmy do naszego 
obozu rozbitego w cudownych 
lasach Roztocza. 

Piotrek Bejnarowicz 
221 WDHiZ 


C AS '83... Centralna Akcja 
Szkoleniowa... Jest wspom¬ 
nieniem lipca '83 dla około 
3000 harcerek i harcerzy. Jestem 
jedną z nich. Kiedy dziś widzę na 
ulicy nieznajomego harcerza z pla¬ 
kietką „CAS '83" naszytą na mundu¬ 
rze, moje „Czuwaj!", którym go po¬ 
zdrawiam, jest wypowiedziane z ra¬ 
dością. Po prostu dlatego, że i on 
przeżył tę niecodzienną przygodę. 

A jeżeli zauważy mój liść dębu na 
rękawie, wtedy także się uśmiecha 
przesyłając mi harcerskie pozdro¬ 
wienie. Stajemy się sobie bliscy, złą¬ 
czeni tą małą plakietką. 

Co właścwie znaczy dla mnie ten 
trzyliterowy skrót? Tam, dokąd wra¬ 
cam teraz często myślami, przeby¬ 
wałam w stanicy ostrowieckiej, 
w samym centrum akcji, w jej szta¬ 
bie. Byłam harcerką drużyny sztabo¬ 
wej. Można by się dziwić, dlaczego 
tak bardzo przeżyłam ten lipiec. Na¬ 
sze dni wypełniła ciągła warta przy 
miejscu zakwaterowania instrukto¬ 
rów, służba w radiostacji, przy radio¬ 
telefonie, w sztabie, w kuchni, warty 
nocne. Poza tym mozolne składanie 
broszurek lub gazetek w 3 tys. egze¬ 
mplarzy, które trzeba było rozprowa¬ 
dzić, kompletowanie i wiązanie te¬ 
czek z materiałami programowymi, 
które również trzeba było posegre¬ 
gować i uporządkować. 

Przed wyjazdem na akcję i po po¬ 
wrocie słyszałam mnóstwo pytań 
i komentarzy typu: Po co się tam 
ładujesz? Zgłupiałaś do szczętu, 
chcesz przeharować połowę i tak 
krótkich wakacji? Wiem, że zawsze 
miałaś fioła na punkcie harcerstwa. 


ale żeby tak? Chcesz pię wyżyć, to 
biegaj przez dwie godziny dziennie 
wokół bloku, to pomaga. A w wyko¬ 
naniu wszystkich: Czy to warto? Nie¬ 
zmiennie odpowiadałam: warto! 

A teraz odpowiem dlaczego. 

Dlatego, że CAS była dla mnie 
i naszej „sztabówki" sprawdzianem 
refleksu i zdecydowania. Kiedy np. 
nadszedł meldunek o wypadku, 
w przeciągu kilku minut karetka mu¬ 
siała być w drodze. Najmniejszy mój 
błąd, i wyjazd opóźniony - a tam 
gdzieś czekają. 

Dlatego, że z niecierpliwością 
oczekiwaliśmy każdego wieczoru 
i ogniska we własnym gronie lub 
w obodzie innej chorągwi. 

Dlatego, że nasza drużyna stanowi 
teraz nie zbiór jednostek lecz zwartą 
grupę. Przekonaliśmy się, że nic tak 
nie łączy jak wspólna praca. 

Dlatego, że każdego dnia pozna¬ 
wałam nowych, fajnych ludzi. Zyska¬ 
łam wielu bliskich nie tylko spośród 
mojego najbliższego otoczenia, ale 
z różnych stron Polski: z Nowej Ru¬ 
dy, z Mazur, Zakopanego, Łodzi, Ka¬ 
towic, Wrocławia, znad Bałtyku... 

I wreszcze dlatego, że nabrałam 
zaufania do harcerzy. Nie było sytua¬ 
cji, żebym w jakimś trudnym (na 
szczęście nie często się to zdarzało) 
momencie była sama. Zawsze zna¬ 
lazł się ktoś, kto doradził, pomógł. 

Może dlatego właśnie wzruszam 
się przeglądając zdjęcia z CAS i dla¬ 
tego moja odpowiedź na pytanie: 
czy warto było, brzmi tak stanowczo. 

Aleksandra Głombińska 
58 WDHSt 


MELDUJĘ, ŻE ZACZYNAMY! 


N 


a jednej z przerw 
ktoś wpatruje się 
w zawieszony na 


harcerskiej tablicy ogłoszeń 
i rozkazów karton. Wielkie 
litery przykuwają wzrok: 
„Uwaga, Uwaga! Ogła¬ 
szam dla wszystkich człon¬ 
ków i kandydatów do naszej 
94 Drużyny plebiscyt-.." Są 
pytania: o czym marzycie, 
co was interesuje, jak i co 
chcielibyście robić na zbiór¬ 
kach drużyny, zastępów? 
Zaczyna się nowy rok har¬ 
cerskiej służby, pracy i za¬ 
bawy. Jutro drużynowy 
z radą drużyny będą łamali 


sobie głowę nad planem 
pracy, będą go dopasowy¬ 
wać do wyników plebi¬ 
scytu. 

Czeka nas zadanie naj¬ 
ważniejsze: „tu mieszkamy, 
tu działam/’. Pomysł dzia¬ 
łania nasunął się sam. Prze¬ 
cież 27 września upływa ko¬ 
lejna rocznica powstania 
Szarych Szeregów. A więc 
wieczór przy ogniu świec, 
wspomnienia w kręgu za¬ 
proszonych gości, w kręgu 
nigdy nie zamkniętym. 
Chcemy przybliżyć nasze¬ 
mu środowisku walkę 
i idee, jakie przyświecały ty¬ 


siącom młodych ludzi 
w harcerskich mundurach, 
gdy w 1939 r. przybierali 
kryptonim Szaro Szeregi. 

W najbliższych dniach 
czeka nas jeszcze jedno za¬ 
danie - wykopki. Wiemy, że 
nasza praca będzie mile 
przyjęta nie tylko przez ludzi 
starszych, samotnych. Bę¬ 
dziemy pomagać w miarę 
potrzeb i możliwości. Har¬ 
cerskie słowol Meldujemy, 
że zaczynamy. 


Piotr Pilawa 
drużynowy 94 
DH „Słowianie" 


W szystkim, 
których 
pasjonuje 
Ameryka Łacińska, 
jej historia, geogra¬ 
fia, kultura i obyczaje 
pragnę zapropono¬ 
wać utworzenie 
wspólnego Kore¬ 
spondencyjnego Klu¬ 
bu Przyjaciół Amery¬ 
ki Łacińskiej. Chciała¬ 
bym właśnie poprzez 
„Świat Młodych" tra¬ 
fić do wszystkich, któ¬ 
rzy starają się jak naj¬ 
dokładniej przybliżyć 
sobie obraz tego 
wspaniałego konty¬ 
nentu. Choć w moim 
najbliższym otocze¬ 
niu udało mi się od- 


DLA TYCH, 

CO CZUJĄ ZAPACH AMAZONKI 

I ZASYPI AJĄ ~~ 

W POBLIŻU PRZYLĄDKA SAO ROOUE 


szukać zaledwie jed¬ 
ną osobę zakochaną 
po uszy w krajach 
Ameryki Południo¬ 
wej, to jednak wierzę, 
że w całym kraju ta¬ 
kich ludzi jest bardzo 
wielu. Nie możemy 
wprawdzie wszyscy 
spotykać się osobiś¬ 
cie, tym niemniej 
róbmy to listownie. 
Przy okazji zapewne 


każdy z nas zdobę¬ 
dzie sobie wielu przy¬ 
jaciół o podobnych 
zainteresowaniach 
i stanie się trochę bo¬ 
gatszy i zasobniejszy 
w wiedzę, którą bę¬ 
dziemy sobie wza¬ 
jemnie przekazywać. 
Tak więc poznajmy 
się, bawmy i uczmy 
się razem, być może 
kiedyś, kiedyś w przy¬ 


szłości wspólnie od¬ 
wiedzimy tę cudow¬ 
ną ziemię i wszyscy 
będziemy się czuć jak 
u siebie... Tymcza¬ 
sem proszę o listy 
wszystkich, których, 
zainteresowała moja 
propozycja. 

Grażyna Jakubowska 
ul. Głogowska 39/1 
53-621 Wrocław 



w przyjaźni 
liczy się 
charakter 


Scholastyko! (94 nr RP) Pro¬ 
blem Twój wcale nie jest błahy, 
jest dość przykry i rozumiem Two¬ 
ją rozpacz. Nie mogę natomiast 
zrozumieć śmiechu Twoich koleża¬ 
nek, a tym bardziej wychowawczy¬ 
ni. Czy to nie ona powinna świecić 
dobrym przykładem? 

Piszesz, że „...jedna dziewczyna 
napisała mi, iż jestem »wsiowa« 
i bardzo staroświecka.” Jest to do¬ 
wód, że nie należy z nią korespon¬ 
dować, bo jak można oceniać ko¬ 
goś na podstawie imienia, które, 
wiadomo, nadają rodzice. 

Z pwodu imienia nie mieć przy¬ 
jaciela - bzdura, cóż wart byłby taki 
przyjaciel, który ocenia człowieka 
dzięki takim rzeczom, jak ubiór, po¬ 
wodzenie, wygląd. W przyjaźni po¬ 
winny odgrywać rolę tylko charak¬ 
ter i osobowość człowieka. 

A więc uszy do góry, nie przej¬ 
muj się tymi drwinami, nie zwracaj 
na nie najmniejszej uwagi. 

Andrzej S. 


Rodzice 

Mam 15 lat i uczęszczam do VIII 
klasy. Chociaż jestem już dorosłą 
dziewczyną, to rodzice na nic mi 
nie pozwalają. Na wakacjach po¬ 
znałam wiele koleżanek i kolegów, 
podałam im swój adres. Po pew¬ 
nym czasie koledzy postanowili 
mnie odwiedzić. Rodzice nie po¬ 
zwolili mi zaprosić ich do domu ani 
porozmawiać, a co najgorsze, to 
ich wyzwali. Na dyskoteki czy do ki¬ 
na absolutnie mnie nie puszczają. 
Kiedy otrzymam list od kolegi, to 
go czytają, wyrzucają, a potem ro¬ 
bią wymówki. Droga „RP", czy na¬ 
prawdę nie mogę mieć kolegów? 
Nie mogę z nimi porozmawiać? 
Pomóżcie mi. Nie chcę dłużej wsty¬ 
dzić się za rodziców przed kolega¬ 
mi. Co mam zrobić? Żadne rozmo¬ 
wy nie skutkują, rodzice nie chcą 
po prostu nic wiedzieć. 

Zrozpaczona 

OD REDAKCJI: Twoją sprawę 
należy rozpatrzyć w dwóch as¬ 
pektach: po pierwsze - nie jesteś 
osobą dorosłą pod żadnym wzglę¬ 
dem. Jesteś jeszcze dzieckiem i ro¬ 
dzice mają prawo, a także obowią¬ 
zek decydować o tym, co powin¬ 
naś, a czego nie możesz robić. Po 
drugie: Twoi rodzice z pewnością 
wiedzą co dla ludzi w Twoim wie¬ 
ku powinno lub nie powinno być 
zakazane. Wiedza to wynika z ich 
doświadczeń życiowych, jakich Ty 
nie masz, ponieważ jesteś dużo 
młodsza. Postępując tak lub ina¬ 
czej, chcą Cię uchronić od ty<Ą 
złych doświadczeń. Z pewnością 
nie zabronią Ci zaprosić do domu 
rówieśników, jeśli ich o tym uprze¬ 
dzisz i poprosisz o zgodę. Rodzice 
mają prawo wiedzieć z kim się 

przyjaźnisz. Dlatego opowiadaj im 
o swoich rówieśnikach i ich zainte¬ 
resowaniach, o tym, że wielo się 
od nich uczysz, poznajesz nowe 
ciekawe sprawy, że te kontakty 
wiele Ci dają, że dzięki nim stajesz 
się mądrzejsza i dojrzalsza. Sło¬ 
wem - sądzimy, że nawiązanie bo¬ 
skiego kontaktu z rodzicami, wcią¬ 
ganie ich w Twoje przeżycia inte¬ 
lektualne i emocjonalne są najlep¬ 
szą metodą na uświadomienie un. 
iż stajesz się doroślejsza i że mógł 
na Tobie polegać, (bs) 
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NIE MIJAJĄ 
OBOJĘTNIE 
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Kolekcja dzbanów jest efektem wycieczek rowerowych po oko¬ 
licznych wioskach 


G rabonóg znajduje się 
dwa kilometry od Gosty¬ 
nia Wielkopolskiego, 
z dala od wielkich miast i szla¬ 
ków turystycznych. I zdaje się, 
że w tej spokojnej wiosce nie 
działoby się dotęd nic ciekawe¬ 
go, gdyby kilka lat temu na wy¬ 
wiadówkę do Zespołu Szkół 
Rolniczych w Grabonogu nie 
przyszła matka jednego z matu¬ 
rzystów... w autentycznym 
i niesłychanie pięknym stroju 
ludowym regionu Biskupizny. 
Dyrektor Stanisław Sroka, któ¬ 
ry był wtedy wychowawcę kla¬ 
sy maturalnej, aż usiadł z wra¬ 
żenia: ojej! jakę pani ma ślicznę 
suknię! Od tego wszystkiego 
się zaczęło. Wówczas właśnie 
obudziła się w dyrektorze „dzi¬ 
ka" pasja etnografa-zbieracza. 

Pan Sroka nigdy przedtem 
nie miał nic wspólnego z etno¬ 
grafię Z zawodu jest zootech¬ 
nikiem. Przed laty z drugiego 
krańca Polski przyjechał do 
Grabonoga jako nauczyciel. 
0 regionie etnicznym zwanym 
Biskupiznę, w skład którego 
wchodzi także wioska Grabo¬ 
nóg, nie wiedział prawie nic. 
Owszem, zauważył, że niektóre 
kobiety noszę tu jeszcze, nawet 
na co dzień, pewne elementy 
strojów ludowych i że zacho¬ 
wały się w wiosce stare obycza¬ 
je. Ale specjalnie się tym nie 
interesował. Dopiero ta su¬ 
kienka... 

Dostaliśmy bzika ... 

Po pierwszej wystawie swo¬ 
jej, poczętkowo skromnej ko¬ 
lekcji, którę pan profesor zorga¬ 
nizował w szkole, uczniowie za- 


mórkach. Właściwie nie było 
tygodnia, żeby zbiór nie wzbo¬ 
gacił się o nowy eksponat: a to 
stare żelazko z „duszę", a to 
cep, a to haftowana chustka... 
Już nie było gdzie tego trzy¬ 
mać. Tymczasem na szkolnym 
dziedzińcu stała rozwalajęca 
się „chałupa" - rupieciarnia 
i zawalidroga, której o mały 
włos kiedyś nie rozebrano. 

Cztery lata temu pan Sroka 
w jakichś starych dokumentach 
odnalazł informację, że w tejże 
zrujnowanej „chałupie" z XVIII 
wieku, która onegdaj była cał¬ 
kiem niebrzydkim dworkiem 
szlacheckim, urodził się i mie¬ 
szkał Edmund Bojanowski-za¬ 
łożyciel pierwszych w świecie 
ochronek wiejskich - poprzed¬ 
niczek dzisiejszych przedszkoli. 
Wojewódzki konserwator za¬ 
bytków potwierdził tę informa¬ 
cję i zezwolił na remont. 

Profesor nie musiał nama¬ 
wiać swoich uczniów, aby po- 


- Sami rozbieraliśmy gli¬ 
niane ściany, które trzeba było 
zastępie trwalszymi, ceglanymi 
- opowiada Renata z IV klasy 
technikum rolniczego. 

- Poważniejsze roboty wy¬ 
konywali oczywiście zawodowi 
rzemieślnicy, ale my byliśmy 
ich niestrudzonymi pomocni¬ 
kami. Wiele wolnych sobót 
i niedziel moja klasa przepraco¬ 
wała przy tym remoncie. Po 
prostu, dostaliśmy bzika - 
a szczególnie koło historyczne. 
Bardzo chcieliśmy wreszcie 
mieć to nasze muzeum. 

W urzędzaniu wnętrz poma¬ 
gali kustosze muzeum w Szre¬ 
niawie, których profesor po¬ 
prosił o fachowę pomoc, a tak¬ 
że wojewódzki konserwator za¬ 
bytków. 

W 1981 roku muzeum szkol¬ 
ne w Grabonogu otrzymało na¬ 
grodę I stopnia Ministerstwa 
Kultury i Sztuki w konkursie na 
najlepszego użytkownika 
obiektu zabytkowego. 

Szafa za szafę 

Tradycję szkoły sę rowerowe 
wycieczki do mniej lub bardziej 
oddalonych wiosek w celu po¬ 
znawania kultury ludowej Bi¬ 
skupizny, a przy okazji zdoby¬ 
wania nowych zbiorów. Z ta¬ 


kich wycieczek wracaję nieraz 
obładowani przeróżnymi „ru¬ 
pieciami"... 

Każdy z eksponatów ma 
swoję osobnę historię. 

- To jest święty Benon-pan 
Sroka wskazuje okopcony ka¬ 
wałek drewna. - Przeczytałem 
o tej figurce w jednym z nume¬ 
rów przedwojennego czasopis¬ 
ma „Przyjaciel Ludu". Rzeźbę 
wykonał w żywym drzewie 
w XVIII wieku artysta ludowy, 
Walenty z Grabonoga. Święty 
Benon był patronem od bydła - 
więc jeśli krowa się zgubiła lub 
jałówka zachorowała, to miesz¬ 
kańcy wioski do niego wznosili 
swoje modły. Wieść niosła, że 
Niemcy w czasie II wojny świa¬ 
towej ponoć spalili tę figurkę, 
ale nie dałem za wygranę i po¬ 
stanowiłem to sprawdzić. Cho¬ 
dziłem po wsiach i pytałem lu¬ 
dzi. Po nitce do kłębka dosze¬ 
dłem, że jeden z gospodarzy we 
wsi Krajewice być może ma je¬ 
szcze świętego Benona. Nieste¬ 
ty, sprzedał on swój dom mło¬ 
demu człowiekowi, a ten nic 
o rzeźbie nie słyszał. Dowie¬ 
działem się, gdzie mieszka 
dawny właściciel i pojechałem 
do niego na drugi koniec Pol¬ 
ski. Tak, oczywiście - powie¬ 
dział mi - święty Benon powi¬ 


mogi w pracach remontowych. 



To już ostatnia salka muzeum, urządzona w stylu „biedermeier". 
Tu można s/ę wpisać do kroniki... 





Na dziedzińcu szkolnym stała rozwalająca tlą „chałupa", z której dyrektor razem z 
wali ten oto zabytkowy dworek 



Do togo eksponatu pan Sroka jest bardzo przywiązany - piękny 
strój podarowała mama jednego z maturzystów 


nien być w Krajowicach na stry¬ 
chu, jeśli go nie przeznaczono 
na podpałkę. Natychmiast, z bi- 
jęcym sercem wróciłem do 
wioski i uprosiłem gospodarza, 
aby mnie wpuścił na strych. 
Tam odnalazłem figurkę. Jest 
trochę okopcona - to prawda. 
Niemcy przecież kazali ję spa¬ 
lić. Ale to chyba najcenniejsza 
rzecz w naszych zbiorach. Nie 
jedno muzeum nam jej za¬ 
zdrościł 

- Tę zabytkowę szafę z XIX 
wieku odnalazł mój uczeń Ja¬ 
cek, który już skończył szkołę - 
mówi dalej dyrektor. - Przy¬ 


biegł kiedyś do mnie zaafero¬ 
wany i powiedział, że w pegee¬ 
rze stoi piękny mebel i że pra 
cownicy trzymają w nim robo¬ 
cze kombinezony. Zamieniliś¬ 
my się z pegeerem na szafy. My 
daliśmy nową, z internatu, 
a oni nam zabytek. Byli nawet 
zadowoleni I A Jacek do tej po¬ 
ry zbiera różne starocie. Już po¬ 
dobno w Pudliszkach palcami 
wytykają - uśmiecha się pan 
Stanisław. - Zaraził się. Wie 
pan, zauważyłem u moich 
uczniów wspaniałą cechę: nie 
mijają nigdy obojętnie tego, co 
piękne i tego, co ma jakąkol¬ 


wiek wartość historyczną. Wy¬ 
daje mi się. że właśnie nasze 
muzeum ich tego nauczyło. 

Będzie też skansen! 

W dworku w Grabonogu 
oprócz ekspozycji kultury ma¬ 
terialnej i sztuki ludowej terenu 
Biskupizny znajduje się także 
sala poświęcona Edmundowi 
Bojanowskiemu i prawie cała 
biblioteka książek prof. dr. Sta¬ 
nisława Holsztyńskiego, pisa¬ 
rza i wybitnego znawcy litera¬ 
tury angielskiej, który urodził 
się w pobliskim Kosowie 
Natomiast w parku wokół 
dworku zaczyna powstawać 
mini-skansen. Pod wiatą stoją 
stare narzędzia rolnicze, a w za¬ 
bytkowych ulach o dziwacz¬ 
nych kształtach zagnieździły się 
tej wiosny pszczoły. Obok 
dworku stoi wiatrak - kożlak. 
który gospodarz z wioski poda¬ 
rował szkole za to. że uczniowie 
zebrali mu z pola ziemniaki. 

Maleńki i spokojny Grabo¬ 
nóg coraz częściej odwiedzają 
goście i to nie tylko z kraju, lecz 
także z zagranicy: z RFN, Kana¬ 
dy, Bułgarii, Rumunii - potwie¬ 
rdzają to wpisy do kroniki. 

Zajrzyjcie tu także i Wy, jeśli 
tylko będziecie w pobliżu. 
Oprowadzi Was po muzeum 
Renata albo Lila, a może nawet 
sam dyrektor Sroka, jeżeli tylko 
będzie miał czas. I nie zapom¬ 
nijcie zapytać o ducha, który 
straszy w dworku _ 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. J. Łopuszynski 


Wywiad 
z kpt. rezerwy 
mgr Heleną 
Niedziółką 
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KRONIKA WOJENNYCH WYDARZEŃ 


... Chociaż każdy strach 
jest strachem wielkim... 

Praca nadesłana na konkurs „Drogi do Wolności " 

które jej jednostki walczyły obok 


Żoliborza, byliśmy o godzinie 
14,30. 

Miasto wyglądało strasznie. Ser¬ 
ce nam się po prostu krajało na 
widok gruzów. Toteż defilada, 
którą zorganizowaliśmy, była zara¬ 
zem zwycięska i smutna. Wtedy 
właśnie powiedzieliśmy, że nasz 
marsz musi się skończyć w Ber¬ 
linie. 

Mój ojciec też był w wojsku, 
w pierwszej brygadzie artylerii 
ciężkiej, ja natomiast służyłam 
w piechocie, a brat walczył pod 
Monte Cassino. Takie były nasze 
losy - walczyliśmy na różnych 
frontach. 

Po kilku dniach pobytu w 
Warszawie ruszyliśmy na Toruń 
i Bydgoszcz. Pamiętam jak prze¬ 
mawiałam do młodzieży w Brześ¬ 
ciu Kujawskim. Na Wale Pomor¬ 
skim zostałam ranna, ałc się wyle¬ 
czyłam. Wyzwalaliśmy obóz kon¬ 


centracyjny w Oranienburgu. Po¬ 
tem byl Kamień Pomorski. I jak to 
się mówi „bohaterowie rodzą się 
przypadkowo, chociaż każdy 
strach jest strachem wielkim”... 
Tu właśnie przeżyłam następującą 
przygodę: 

Koniecznie chciałam zobaczyć 
morze. Pojechałam więc z kierow¬ 
cą do Kamienia Pomorskiego. Nie 
wiedziałam, że stamtąd jest jeszcze 
kawał do morza, a co gorsze okaza¬ 
ło się, że pełno tam piechoty nie¬ 
mieckiej . Trafiliśmy z kolegą przy¬ 
padkowo do takiego domu, w któ¬ 
rym byli Niemcy i... przez zasko¬ 
czenie wzięliśmy ich siedmiu do 
niewoli. Kierowca strasznie się 
bał, że los może się odwrócić, bo 
było nas tylko dwoje, ale na szczęś¬ 
cie w drodze powrotnej spotkaliś¬ 
my trzech polskich żołnierzy, któ¬ 
rzy nam przyszli z pomocą. No 
i zabraliśmy tych Niemców i wie¬ 
ziemy do sztabu, do generała Po¬ 
pławskiego. Przyjeżdżamy. Mel¬ 
duję generałowi, że przywiozłam 


Niemców i... że czekam na karę. 
(Wiesz, jaka była dyscyplina na 
froncie. Nie wolno się było samo¬ 
wolnie oddalać od dywizji dlatego 
tylko, że chciało się obejrzeć mo¬ 
rze.) A generał na to - jedź do swo¬ 
jej dywizji, karę to tam dostaniesz. 

Pojechałam. Ale o swojej przeja¬ 
żdżce nic nie mówię. Na drugi 
dzień wzywa mnie dowódca. 

- No, masz od generała Popła¬ 
wskiego pochwalę. Powiedział, że 
już teraz nad morze możesz jechać, 
bo Kamień Pomorski wolny. Wy¬ 
rzuciliśmy Niemców z wyspy 
Wolin... 

- Czy zdobywała pani Berlin? 

- W samym Berlinie nasza II 
•dywizja nic walczyła. Pierwsza dy¬ 
wizja jako ta, która walczyła pod 
Lenino, została wyróżniona i nie- 


Armii Czerwonej nawet w samym 
Berlinie. Natomiast nasza miała za 
zadanie osłaniać Berlin. Doszliśmy 
do Łaby. Ale z uwagi na to, że 
miałam wiele bojowych odznaczeń 
za wykonanie różnych zadań, spot¬ 
kało mnie wyróżnienie. Kiedy 
organizowano defiladę zwycięs¬ 
twa, ja też pojechałam z grupą 
oficerów do Berlina. 

- Jak pani przeżyła zakończe¬ 
nie wojny? 

- Dwa dni przed kapitulacją 
była dziwna cisza po naszej stronie. 
Nie wiedzieliśmy czy to koniec, 
czy dalej będą walki. Nagłe rozpo¬ 
częła się strzelanina. Kto miał jaką¬ 
kolwiek broń strzela! do góry, do 
nieba. Żołnierze dowiedzieli się, że 
Niemcy skapitulowały, że koniec 


wojny. To byl najszczęśliwszy nasz 
dzień. Każdy miał w pamięci ilu 
spośród nas poległo. Ilu ojców, 
matek, żon, sióstr, braci i dzieci 
poginęło. I pierwsza nasza myśl - 
żeby tylko był pokój, żeby nasze 
dzieci tego nie przeżywały. A moja 
pierwsza myśl, pierwsze pragnie¬ 
nie - żeby spotkać się z matką, 
z rodziną, z bratem i żeby nigdy 
więcej nie było wojny. 

- Co pani robiła po wojnie? 

- Gdy wróciliśmy do Polski od¬ 
budowywaliśmy kraj. Zaczęłam od 
Warszawy. Drugim moim mias¬ 
tem był Wrocław, z Wrocławia wy¬ 
jechałam do Kielc. Stamtąd prze¬ 
niosłam się do Katowic. W Kato¬ 
wicach specjalnie poszłam praco¬ 
wać tam, gdzie budowano nowe 
domy, nowe osiedla. Do inwesty¬ 


cji. Widziałam w czasie wojny tyk 
zniszczeń, że aż 20 lat po wojnie 
pracowałam przy budowie. 

Całe życie marzyłam również, 
aby skończyć szkołę, a nie było 
kiedy. Naukę rozpoczęłam mając 
już 40 lat. Po skończeniu średniej - 
studiowałam prawo. Po normal¬ 
nych studiach prawniczych zali¬ 
czyłam jeszcze prawnicze studia 
podyplomowe. I marzenia swoje 



- Najcenniejsze dla mnie jest 
odznaczenie wojskowe - „Krzyż 
Walecznych". Otrzymałam rów¬ 
nież order Polonia Rcsnruta, a tak¬ 
że Krzyż Kawalerski. Wracając do 
wojskowych - pohkic i radzieckie 
,»Za Berlin", „Za Warszawę", 
„Za Odrę, Nysę, Bałtyk”. Posia¬ 
dam też Złotą Odznakę „Zasłużo¬ 
ny dla woj. katowickiego"... 


Wywiad przeprowadź 
Michał Kridei (.13 UO 
GUwice 


















Podróże do miejsc niezwykłych (19) 
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J est w tym stwierdzeniu po¬ 
ety głębsza prawda. Za¬ 
równo w „Lalce" Prusa, jak 
też w „Kronikach Tygodnio¬ 
wych”. drukowanych w kilku 
pismach przez czterdzieści lat. 
Odnajdziemy obraz Warszawy 
sprzed wieku, pełen szczegó¬ 
łów topograficznych, autenty¬ 
cznych wydarzeń przenoszo¬ 
nych prosto z żyda na karty 
powieści i kolumny gazet. Zaj¬ 
rzymy do bogatych mieszczań¬ 
skich domów, w zaułki nędzy, 
na salę sądową, do teatru, Ła- 
zieniek_ 

Zanim znakomity pozytywis¬ 
ta i wielki moralista swojej epo¬ 
ki na dobre zadomowił sią 

świat jego młodośd zdążył sią 
już dwukrotnie zawalić. Raz. 
gdy upadło powstanie stycz¬ 
niowe, a on - ranny w bitwie 
pod Siedlcami - został osadzo¬ 
ny w więzieniu, pozbawiony 
szlachectwa i zesłany na Sybe¬ 
rię (dzięki staraniom rodziny 
wyrok został złagodzony] - 
dwa. kiedy trudne warunki 
i niepowodzenie podczas egza¬ 
minu z rachunku różniczkowe¬ 
go w warszawskiej Szkole 
Głównej zmusiły go do rezy- 
gnaqi ze studiów, a co gorsza - 
z wymarzonej kariery naukow¬ 
ca. Toteż chcąc nie chcąc, żeby 
zarobić na utrzymanie, chwytał 
się różnych zawodów Jeszcze 
kilka miesięcy po debiucie pu¬ 
blicystycznym w „Opiekunie 
Domowym" pracował jako ro¬ 
botnik w fabryce Lilpoppa. 
Wkrótce niedoszły naukowiec 
został wyrobnikiem pióra. 

Wędrówki 
po Krakowskim 

Dziś centrum Warszawy ko¬ 
jarzy się nam z reguły z Mar 


szałkowską i Alejami Jerozoli¬ 
mskimi, ale w drugiej połowie 
XIX wieku było nim Krakowskie 
Przedmieście. Zdążyło się już 
wówczas przesunąć ze Starego 
Miasta, którego uliczki stawały 
się zbyt wąskie dla wzrastającej 
liczby furmanek. Zresztą na 
Krakowskim stał pałac Namies¬ 
tnikowski ze znienawidzonym 
przez mieszkańców pomnikiem 
Paskiewicza od frontu, były pa¬ 
łace bogatych mieszczan, naje¬ 
legantszy w ówczesnej Warsza¬ 
wie Hotel Europejski i najlepiej 
zaopatrzone sklepy. Na tej uli¬ 
cy, pod numerem 7, na miejscu 
dzisiejszej księgami im. Bole¬ 
sława Prusa, miał swój sklep 
Wokulski. 

Na obu krańcach Krakow¬ 
skiego Przedmieścia wznosiły 
się dwa pomniki. „Z jednej 
strony król Zygmunt stojący na 
olbrzymiej świecy (...)— przypo¬ 
minał Prus w „Lalce". - Z dru¬ 
giego końca nieruchomy Ko¬ 
pernik, . z nieruchomym globu¬ 
sem w ręku". W 1887 roku, to 
jest wtedy, gdy rozpoczyna się 
akcja „Lalki", władze miasta 
zdecydowały się wymienić 
pękniętą marmurową kolum¬ 
nę, na której stał posąg Zyg¬ 
munta III. Wszędobylki Prus-fe- 
lietonista nie omieszkał napi¬ 
sać o tym wydarzeniu w „Ku¬ 
rierze Codziennym" z 19 czerw¬ 
ca : „Już posąg Zygmunta zdję¬ 
to. juz nawet przekonano się, że 
pobożny król był z zewnątrz ła¬ 
tany. a wewnątrz napełniony 
g/iną_"Dlaczego posąg był „ła¬ 
tany"? Najprawdopodobniej 
pierwotny odlew nie bardzo się 
udał i, żeby poprawić efekt, 
trzeba było króla Zygmunta po 
prostu sztukować 

W tym samym roku wypły¬ 
nęła ponownie sprawa budo¬ 
wy trzeciego polskiego pomni- 



Krakowskie Przedmieście było 
miejscem najczęstszych wę¬ 
drówek pisarza. Tu stanął rów¬ 
nież jego pomnik. 

ka na Krakowskim (pomnika fe¬ 
ldmarszałka Paskiewicza, po¬ 
dobnie jak i całej porozbioro- 
wej rzeczywistości, Prus nie za¬ 
uważał) i czołowy felietonista 
„Kuriera" poczuł się w obo¬ 
wiązku zabrać głos w tej spra¬ 
wie. Jak przystało na zwolenni¬ 
ka pracy organicznej, widział 
setki pilniejszych potrzeb, bar¬ 
dziej przyziemnych, spychając 
duchowe na plan dalszy. Spiżo¬ 
wy Mickiewicz natomiast - bo 
o nim mowa - stanął na Krako¬ 
wskim 11 lat później. 

Dziś pan Bolesław-jakprzy¬ 
stało na autora powieści, która 
może posłużyć nam jako prze¬ 



Prus znał Warszawę jak chyba niewielu pisarzy na świede znało miasta wprowadzane na karty swoich 
powieści. Tak wyglądało Krakowskie Przedmieście od strony Placu Zamkowego 



Bolesław* Prus. 


na było porównywać z rajem. 
Powiśle miało w swoim wyglą¬ 
dzie coś z przedpiekla. 

Powiśle nie było ulubionym 
miejscem spacerowym XIX 
wiecznych warszawiaków. Były 
nim natomiast - Krakowskie 
Przedmieście, Nowy Świat 
i Aleje Ujazdowskie. Tędy prze¬ 
lewała się nieprzerwanie fala 
przechodniów, zajętych w dni 
powszednie robieniem zaku¬ 
pów. załatwianiem interesów, 
a w niedzielę wyruszających 
„na spacer w Aleje" i stamtąd 
do kochanych przez wszystkich 
Łazienek. Zastanawiające, że 
od tamtych czasów aż do dziś 
bardziej uczęszczana jest nie¬ 
parzysta, patrząc od strony pla¬ 
cu Zamkowego, prawa strona 
Krakowskiego Przedmieścia 
i Nowego Światu. Uwagę taką 
poczynił w „Lalce" Prus, a póź¬ 
niej fakt ten potwierdzili war¬ 
szawscy kronikarze. Otóż Wo¬ 
kulski wyszedł ze sklepu na uli- 
cęi „idąc poczułjakąśniewygo- 
dę, lecz dopiero zastanowiwszy 
się osądził, że męczy go ciągle 
ustępowanie z drogi ; przeszedł 
więc na drugą stronę ulicy, 
gdzie ruch był mniejszy " * 

Skąd wzięła się z górą stulet¬ 
nia prawidłowość chodzenia 



^ęsce. uucto Potocki wfcT 
tonie zgroomami, koleoa m- 

łaczorowskf-rozpan^^ 

I 3 W** teden ta m 

" "a/^ycza/n-e, dziura^. 
PmswowymcS 

bYhuz sredmo ramożnymn^ 

szczamnem.cobycmoże^ 

wiło, ze, ,ego bohaterowie^ 
przejażdżce mieli , e J* 
humor. eps *V 


Świat kupca 
Wokulskiego 

Warszawa po kataklizmie*, 
tatniej wojny, wcześniejszych 
przebudowach i późniejszej od. 
budowie została takzmieniona 
Płatkowana i ulepiona na’ 

nowo. że sam Prus by jej nip 
poznał. A znał Warszawę, i* 
chyba niewielu pisarzy na 
swiede znało miasta wprowa¬ 
dzane na karty swoich powieś¬ 
ci. Dodajmy, pisarzy realistycz¬ 
nych. Bo który ze współczes¬ 
nych mistrzów prozy nie do- 
słownej dba o tego rodzaju 



Powozy dorożki były na Starym Mieście i w całej XlX-wiecznej Warsza 


krajobrazu miasta. Scena z filmu ,±alka" 
szczegóły? Spróbujmy z książ- 


wodnik po starej Warszawie - 
ma również swój pomnik na 
Krakowskim Przedmieściu. 
Wprawdzie nie wzbudził on za¬ 
chwytu warszawiaków, ale jed¬ 
nak ma coś w sobie z Prusa-cz- 
łowieka, z szarego przechodnia 
nie wyróżniającego się niczym 
na pierwszy rzut oka, wiecznie 
zamyślonego, wiecznie zaab¬ 
sorbowanego tysiącem spraw, 
przytłoczonego ciężarem żyda. 

Znamy na ogół dobrze Pru- 
sa-pisarza, nie wiedząc prawie 
nic o Prusie-człowieku. Bo też 
biografia pisarza jest niezwykle 
skromna, pozbawiona wątków 
sensacyjnych, głośnych ro¬ 
mansów, wielkich podróży. Au¬ 
tor „Faraona" niechętnie wyje¬ 
żdżał z Warszawy. Dwukrotnie 
tylko wyruszał za granicę - raz 
do Wiednia i raz do kilku krajów 
Europy Zachodniej. Był częs¬ 
tym gościem w Nałęczowie, ale 
z reguły podczas urlopów. Stąd 
i wyobraźnia podyktowała za¬ 
równo autorowi pomnika jak 
i nam, postać człowieka zajęte¬ 
go pracą. Krakowskie było zre¬ 
sztą miejscem najczęstszych 
wędrówek pisarza mieszkają¬ 
cego przez jakiś czas przy tej 
ulicy. Na rogu Krakowskiego 
i Trębackiej mieściła się ponad¬ 
to redakcja „Kuriera Codzien¬ 
nego", w którym po raz pierw¬ 
szy ukazała się drukiem „Lal¬ 
ka". 


Przejażdżki w Aleje 

Teraz, kiedy Warszawa roz¬ 
rosła się, gdy niektóre dzielnice 
dzięki pomostowi, jaki stanowi 
komunikacja autobusowa, mo¬ 
gą z powodzeniem egzystować 
w odległości kilkunastu kilome¬ 
trów od centrum, miasto epoki 
dorożek i powozów maże wy¬ 
dać nam się jak z bajki. Bo też 
było to niewątpliwie zupełnie 
inne miasto. Jego urok może¬ 
my docenić spacerując po Ryn¬ 
ku Starego Miasta, gdzie ruch 
samochodowy zlikwidowano, 
dzięki czemu mniej tu spalin niż 
na Krakowskim Przedmieściu, 
gdzie błogi spokój licznych ka¬ 
fejek koresponduje z malowni¬ 
czym obliczem starych kamie¬ 
niczek. 

Po takiej właśnie Warszawie 
spaceruje Rzecki, jeździ doroż¬ 
ką Wokulski. Wszędzie blisko - 
można z powodzeniem dojść 
pieszo, albo z fasonem doje¬ 
chać dorożką. Spacer Wokul¬ 
skiego po Powiślu opisuje Prus 
tak, jakby to była podróż na 
odległe przedmieście. Rzeczy¬ 
wiście, ówczesne Powiśle moż¬ 
na by nazwać dzielnicą peryfe¬ 
ryjną, tyle tylko, że leżącą pod 
bokiem Starego Miasta i Krako¬ 
wskiego Przedmieścia. Tam 
bogate pałace i okazałe kamie¬ 
nice, tu małe domki, wysypiska 
śmieci—leśli Krakowskie moż- 


statym 

nieparzystą stroną? Ze starych 
opisów Warszawy wynika, że 
po tej właśnie stronie obu ulic 
znajdowały się najokazalsze 
i najbogatsze sklepy. A dziś-co 
można łatwo stwierdzić - po 
nieparzystej stronie, zwłaszcza 
na Krakowskim Przedmieściu, 
jest ich znacznie więcej. Na 
podstawie tych właśnie obser¬ 
wacji zlokalizował w 1932 roku 
sklep Wokulskiego Sfefan Go¬ 
dlewski. pisząc o tym w Gaze¬ 
cie Warszawskiej”. 

Miejscem świątecznych spa¬ 
cerów, niezliczonych przejaż¬ 
dżek i zabaw były Aleje Ujazdo¬ 
wskie. Prus bywał tu częstym 
gościem i zapewne dlatego 
w Alejach umieścił mieszkanie 
Łęckich i apartamenty hrabiny 
Karo Iowę j. Alejami jeździło się 
do Łazieniek, do Ogrodu Bota¬ 
nicznego: tu wreszcie znajdo¬ 
wała się Dolina Szwajcarska - 
miejsce zabaw warszawiaków, 
loterii na cele dobroczynne 
i tym podobnych imprez. Poje¬ 
chać dorożką w Aleje lub pójść 
tam na spacer-znaczyło mniej 
więcej tyle, co odpocząć spot¬ 
kać dystyngowane towarzys¬ 
two, zabawić się. Podobną rolę 
pełniły w okresie międzywo¬ 
jennym Bielany, z tą jednak róż¬ 
nicą, że zjeżdżała tam głównie 
młodzież, i to wcale nie ta mie¬ 
szkająca w pałacach. 

Przeczytajmy jeszcze kilka 


ką i planem miasta w ręku po¬ 
ruszać się po wyimaginowa¬ 
nym świede Julia Cortazara, 
Kurta Vonneguta czy Johna Ba- 
rtha. Czy w ogóle zdołamy 
ustalić miejsce akcji? Nie jest to 
zarzut - zmieniły się kryteria 
literatury i sztuki. 

Prus znał Warszawę, ponie¬ 
waż był bystrym i wnikliwym 
obserwatorem. Znał ją dodat¬ 
kowo profesjonalnie, jako felie¬ 
tonista. Wszystkie zaobserwo¬ 
wane realia stanowiły tło, 
w którym rozgrywało się fikcyj¬ 
ne życie bohaterów powieśd. 

W mieście wyrosłym z po¬ 
piołów, gdzie prawie wszystkie 
budynki są nowe, epoka Pana 
Prusa udeka nam coraz bar¬ 
dziej z pola widzenia. Kiedy jed¬ 
nak znajdziemy się w Łazien¬ 
kach, albo na małej czarnej „U 
Hopfera", to czasami zawiruje 
nam w głowie świat kupca Wo¬ 
kulskiego i kapryśnej Izabeli 
Łęckiej, po czym decydujemy 
się jeszcze raz sięgnąć do ksią¬ 
żek mistrza r po raz kolejny 
prześledzić na ekranie losy jego 
bohaterów. 

TOMASZ ŁAWECKI 
FoŁ a Pieńkowski 
i archiwum 








« | szystko zaczęło się kilka 
\Ą/ lat temu od normalnej 
V V | 0 tni- Zygmunt Kubiń- 
. ^ jednym z pierwszych 
w okolicy, którzy od- 
latać za motorówką, 
jo tego trzeba mieć sporo 
* i _ Wystarczy, aby przy- 
\Zjona do łodzi lina zanurzyła 
CZe |L wodzie i lotnia nieuchron- 
tonie- Jeżeli pilot nie zdążył 
"fcas odpięć pasów, to trage- 
gotowa - mówi Tadeusz 
rlrka. przyjaciel konstruktora, 
^^gmunt Kubicki jednak 
-ftnął już „lotniarskiego" 
^kcyla i ani myślał zaprzestać 
podniebnych przejażdżek. Po 
[Z, latach sztukę latania opa- 
p —j tak dobrze, że udało mu 
cie zakwa |ifikować do ^dry na¬ 
wowej. W 1981 roku zdobył 
nawet tytuł wicemistrza Polski 

w lotniarstwie. 


Nizinne tereny Dolnego Ślą¬ 
ska niezbyt jednak sprzyjały 
rozwojowi jego życiowej pasji. 
Pewnego dnia zobaczył w ja¬ 
kimś zagranicznym czasopiś¬ 
mie lotnię wyposażoną w sil¬ 
nik. I od tej chwili zaczęła doj¬ 
rzewać w nim myśl o zbudowa¬ 
niu podobnego aparatu. Nie 


tyło to jednak sprawą prostą 
jeśli zwazyc, ze Zygmunt Kubic- 
b z zawodu jest kierowcą i o bu¬ 
dowie latających maszyn miał 
do te, pory raczej mgliste poję- 
cre. Cały swój wolny czas po¬ 
święca teraz na studiowanie fa¬ 
chowych książek i czasopism. 
Oblicza techniczne parametry 
robi rysunki, wykresy. W lotnic¬ 
twie o żadnej prowizorce nie 
może być mowy. Wystarczy 
drobny błąd konstrukcyjny i ka¬ 
tastrofa gotowa... 


Po zakupieniu starego silnika 
od trabanta i kilkunastu cien¬ 
kościennych rurek. Zygmunt 
Kubicki przystępuje do pracy. 
W przerobionym z szopy na na¬ 
rzędzia warsztacie, który oddał 
do jego dyspozycji kolega z Ka¬ 
zimierza, zaczyna pracę nad 
„odchudzeniem” silnika. 

• W wersji lotniczej waży on tylko 
28 kilogramów i, poza skrzynią 
biegów, wałem korbowym i cy¬ 
lindrami, w niczym już nie przy¬ 
pomina silnika samochodo¬ 
wego. 


Niemałym problemem oka¬ 
zało się wystruganie odpo¬ 
wiedniego śmigła... 


Z LOTU PTAKA... 


- Nie może ono być za duże, 
gdyż jest to niebezpieczne. Za 
małe z kolei nie daje odpowied¬ 
niego ciągu. Przy wyborze 
właściwego typu zdałem się po 
prostu na własne wyczucie - 
mówi konstruktor. 

Ustalenia środka ciężkości 
wózka startowego odbywało 
się metodą prób i błędów. Do¬ 
świadczenia robiono na linach 
przymocowanych... do stro¬ 
pów stodoły, również bez uży¬ 
cia jakichkolwiek przyrządów. 

N a wiosnę latający wehi¬ 
kuł był już gotowy. Pre¬ 
zentował się imponują¬ 
co, ale jego lotniczą wartość 
ocenić można było dopiero po 
próbach praktycznych. 

Przetransportowaliśmy 
motolotnię na Mysłowice, do 


Brzezinki, gdzie był zamknięty 
odcinek autostrady. Wystarto¬ 
wała jak orzeł! - zachwyca się 
Tadeusz Górka. 

Kilkuminutowy lot inaugura¬ 
cyjny przebiegi pomyślnie, ale 
pilot-amator nie ukrywał, że 
przez cały czas miał duszę na 
ramieniu. Bo choć silnik spraw¬ 
dzał wiele razy, ale oblatywanie 
to zupełnie co innego niż próby 
naziemne. 

Podczas następnych prób 
domowy aeroplan również spi¬ 
sywał się bezzarzutu. W powie¬ 
trzu rozwijał niezbyt imponują¬ 
cą prędkość ok. 50 km/godz.. 
ale trudno to uznać za wadę. 
Nie był przecież budowany 
z myślą, że będzie konkurował 
z odrzutowcem. Obecnie Zyg¬ 
munt Kubicki ma już na swoim 
koncie „wylatanych" ponad 50 


godzin i ani jednej naprawdę 
poważnej awarii. Jednak oka 
zało się, że licho nie śpi. Wysta 
rczyło drobne niedopatrzenie 
i o mało nie doszło do katastro¬ 
fy. Kolega, który pomagał mon 
tować stelaż, włożył nieprawi¬ 
dłowo rurkę do poszycia. Po 
silnym podmuchu skrzydła zło¬ 
żyły się i lotnia niczym ranny 
ptak zaczęła spadać na ziemię! 
Na szczęście skończyło się na 
złamanym śmigle i pękniętej 
kierownicy. 

- Prawdopodobieństwa wy¬ 
padku nigdy nie można w zu¬ 
pełności wyeliminować, ale 
motolotnia jest bardzo bezpie¬ 
czna w lataniu. Dzięki aerody¬ 
namicznym kształtom może 
utrzymać się w powietrzu na¬ 
wet przy awarii silnika. Jest to 
więc idealna maszyna do szko¬ 
lenia pilotów-amatorów. Wy¬ 


starczy ukończyć kurs pilotażu 
III klasy i można latać. Lotnia 
z silnikiem nie jest bowiem 
uznawana za sutek powietrzny 
i me obowiązuję jej surowe 
przepisy lotnicze - mówi kon 
struktor 



specjalnego lądowiska Wysta 
rczy 50 metr owy ka wa łek łąki 
lub śoerrwka. 


Ale lista jej zalet na tym się 
nie wyczerpuje. Motolotnia lata 
na bardzo małych wysokos 
ciach, jest zwrotna i Unia 
w eksploatacji, może być więc 
wykorzystywana w rolnictwie 
do opryskiwania małych i śród 
nich pól. Godzina jej pracy 
kosztuje tylko tysiąc złotych! 
Dla porównania godzina pracy 
dromadera, najtańszego samo 
lotu rolniczego, kosztuje kilka¬ 
naście tysięcy... 

Poza tym takie „m misa molo 
ty” z powodzeniem mogą być 
wykorzystywane do patrolo 


Aby praktycznie zademorj. 
trować zalety swojego _Moto- 
Kaniona” Zygmunt Kubidu wy¬ 
prowadza ze stodoły wózek 
startowy Rozwija schowane 
w plastikowym pokrowcu płó¬ 
cienne skrrrdta t siada za kie¬ 
rownicą. Kilkunastometrowy 
rozpęd - i gigantyczna wazka 
lekko odrywa s«ę od ziemi, ro¬ 
biąc popisową rundę ponad 
dachami pobliskich zabu¬ 
dowań. 


Takst i zdjęcia 
JUSTYN OPARA 



Ach, melona 
daj mi luby... 

Sezon owocowy w pełni. Gałęzie drzew ugina¬ 
ją się pod ciężarem owoców, stragany pod ster¬ 
tami dorodnych jabłek, gruszek i śliw przeróż¬ 
nych odmian. A były przecież sezony, kiedy póź¬ 
nym latem ijesienią polskie gospodynie uskarża¬ 
ły się na monotonię: jabłka, jabłka i jeszcze raz 
jabłka dominowały na rynku. Teraz też one za¬ 
chowały prymat, ale od lat kilku jest więcej owo¬ 
ców innych, „rodzimych", a nawet zauważyć 
można i „nowinki" przygotowane przez naukow¬ 
ców. W tym roku należy do nich polskiej produk¬ 
cji... melon. 


Pole pełne aromatu 

Cały hektar na polu doświad¬ 
czalnym Katedry Genetyki i Ho¬ 
dowli roślin SGGW-AR w War¬ 
szawie zajmują właśnie melo- 
n V- W słońcu pole pachnie in¬ 
tensywnie, ze złocistych kul le- 
^cych na ziemi emanują olejki 
aromatyczne. Kierujący kate¬ 
drą prof. dr Bogusław Kubicki 
mówi: 

~ Z jednego hektara uzyku- 
* m Y Plon ok. 500 kwintali me- 
°nów. Cenimy sobie bardzo to 
warzywo (i tu następuje wy- 
iż z biologicznego punktu 
Rdzenia melony zaliczać nale- 
tełoby właśnie do warzyw!). 

elony w swym miąższu za 
*'^tera/ą obfitość cukrów pros- 
yCri. które są łatwo przyswaja- 
g e Pne * organizm człowieka. 
tekż e karoten, czyli prowita- 
A. Są łekkostrawne i nad¬ 


zwyczaj smaczne. Swym aro¬ 
matem zaś konkurować mogą 
z nielicznymi tylko znanymi 
w Polsce owocami: poziomka¬ 
mi, truskawkami, niektórymi 
odmianami grusz... 

Ciepłolubne, 
a więc nie dla nas? 

Melon jest rośliną zdecydo¬ 
wanie ciepłolubną: aby wydać 
dojrzałe owoce musi skumulo¬ 
wać w sobie odpowiednią ilość 
ciepła. Stąd też próby grunto¬ 
wej uprawy melona w Polsce 
nie dawały rezultatów. 

0 karierze melonów zadecy¬ 
dował przypadek: awaria 
w szklarni w Skierniewicach, 
gdzie profesor Kubicki prowa¬ 
dził swe badania. Wszystkie ro- 
śliny wy marzły. Wszystkie, 
prócz jednej: właśnie - melo¬ 


na. Wprawdzie nieuprawny, 
dziko rosnący, ale przetrzymał 
zimno. Wtedy zaświtała myśl - 
że może jednak uda się wpro¬ 
wadzić go na polski grunt, przy¬ 
stosować do warunków upra¬ 
wy polowej. 

W Polsce tylko trzy miesiące 
- czerwiec, lipiec i sierpień - 
zaliczyć można do naprawdę 
ciepłych. A więc, 90 dni od wy¬ 


siewu do osiągnięcia dojrzałoś¬ 
ci przez owoce - to było maksi¬ 
mum, na jakie można było me¬ 
lonowi pozwolić. 

Jedną z form wyjściowych 
do przyszłych krzyżowań byt 
dziko rosnący melon rodem 
z Azji. Genetykowi nie prze¬ 
szkadzało, że byl on niejadalny. 
Smak i aromat można dodawać 
w toku kolejnych krzyżowań. 
W pierwszej kolejności roślina 
powinna w ogóle rosnąć, doj¬ 
rzewać. Był więc już melon od¬ 
porny na chłody, trzeba mu by¬ 
ło znaleźć do mariażu kandyda¬ 
ta z genetycznie zakodowaną 
cechą wczesności. Kandydat 
taki znalazł się. Wytypowano 
do badań wyhodowany w Gri- 
bowie pod Moskwą melon Gri- 
bowski Gruntowy, wymagają¬ 


cy zalodwio 80-90 dni, by, od 
siewu licząc, wydać dojrzałe 
owoce. Był też inny kandydat: 
radziecka odmiana melonów, 
tzw. trzydziestodniowa, cha¬ 
rakteryzująca się tym, że w cią¬ 
gu 30 dni od kwietnia wydaje 
dojrzałe owoce. Obu kandyda¬ 
tów przyjęto. Od nadmiaru gło¬ 
wa nie boli, a szanse na dobry 
efekt doświadczeń rosną. Z te¬ 
go również powodu sięgnięto 
i po rodzimą odmianę melona - 
Dębówkę Puławską. 

Sześć lat trwała zabawa ge¬ 
netyczna z całym tym towarzy¬ 
stwem. Po latach sześciu moż¬ 
na było powiedzieć: mamy pol¬ 
ską odmianę melonów dojrze¬ 
wających w gruncie. Nieszczęś¬ 
cie polegało jednak na tym, że 
im lepiej te melony na polskiej 


ziemi rosły, tym marniejszy był 
ich smak. Nawet mało wybred¬ 
nych zjadaczy owoców nie mo¬ 
gły usatysfakcjonować. 

Więcej smaku 
i zapachu 

Przyszła więc pora na rozpo¬ 
częcie kolejnego etapu. Tym ra¬ 
zem w sukurs niesmacznym 
polskim melonom gruntowym 
przyszła zachodnioeuropejska 
cantelupa - typ melona rozpo¬ 
wszechniony na zachodzie na¬ 
szego kontynentu, delikatny 
jednak i wybitnie ciepłolubny. 

Wiele lat krzyżowano polskie 
melony z centelupą Co roku 
dokonywano selekcji wybiera 
jąc do dalszej uprawy jedynie 
nasiona z owoców smacznych 
i aromatycznych. Profesor Ku 
bicki do dziś wspomina rok. kie¬ 
dy do dalszej reprodukcji wy¬ 
brał tylko— trzy owoce Pole 
wprawdzie nie było wówczas 
tak wielkie, jak dziś, ale- 

Teraz można powiedzieć, już 
bez przesady, że zbliża się do 
celu. Większość zbieranych 
owoców zadowala degustato 
rów. Więcej nawet - skutecznie 
może konkurować z melonami 
uprawianymi na południu na¬ 
szego kontynentu. 

W minionym roku do Centra¬ 
li Nasiennej w Ożarowie proł. 
Kubicki przekazał 2 kg nasion. 
W tym roku przekaże następne. 
Coraz częściej w ogrodach 
działkowych ujrzeć można do¬ 
rodne melony I nie wątpię, że 
będzie ich z biegiem lat jeszcze 
więcej. Nie tylko w ogródkach, 
ale również na połach, a potem 
na straganach i na naszych 
stołach. 

HANNA LEWANDOWSKA 



JEDNO 
WYNIKA 
Z DRUGIEGO 

Wśród wspołprecowrekow 
znanego konstruktora lotnicze 
go de Havillanda wybuchł spór. 
na czym polega sekret jego 
osiągnięć technonych? Wre¬ 
szcie wszyscy przychySi się do 
zdania, ze pomysły de Havflan- 
da okazywały się prawidłowe, 
ponieważ opierały się na jego 
wielkim doświadczeniu inży¬ 
nierskim. 

- Zgadza się - powiedział 
konstruktor - ale sęk w tym. że 
wielkie doświadczeń* mżynrv‘ 
rskie może wyndećtyfcoz rea 
łtzacji złych pomysłów \ 

Sk Gołtrry da HaeMand 
(1882-1965). angielski kon¬ 
struktor lotniczy, w 1910 r. od¬ 
był pierwszy lot na samolocie 
własnej konstrukcje W czasie 
I wojny światowej był głów¬ 
nym konstruktorem w Ajrcrah 
Manutacłunng Company. W 
1920 r. założył _de KaNHand 
Aircraft Company”, gdzie pro¬ 
dukował min. myśliwce .Mat 
qu«ro". pierwsze mysłrwce od¬ 
rzutowe _Vampire~ i _Verona", 
a po wojnie samoloty komuni¬ 
kacyjne „Comet”. (kg) 

























Świat 

NA CZTERI 
KÓŁKACH 



MAGIRUS 


DEUTZ192 M16 



Samochód ten wytwarzany 
jest przez zachód momemiecką 
wytwórnie o tej samej nazwie. 
Na masce samochodu, a właś¬ 
ciwie na jej części stanowiącej 
ozdobę wlotu powietrza, obok 
napisu Magirus-Oeutz i stylizo¬ 
wanego znaku fabrycznego 
w kształcie litery „M".'\ znajdu¬ 
je się prostokątny znaczek z na¬ 
pisem IVECO. Oznacza to. że 
firma ta wchodzi w skład mię¬ 
dzynarodowego zrzeszenia wy¬ 
twórców samochodów cięża¬ 
rowych - Industrial Vehides 
Corporation, w ramach którego 
podejmuje się wspólne działa¬ 
nia projektowe, konstrukcyjne 
jak również unifikację poszcze¬ 
gólnych zespołów i elementów 
pojazdów. W skład tego zrze- 
szenia-konsorpcjum poza fir¬ 


mą Magirus-Deutz, wchodzą 
jeszcze takie wytwórnie jak: 
Fiat OM. Lancia UNIC. 

Dzięki tej wspólnocie możli¬ 
we jest wszechstronne przygo¬ 
towanie konstrukcji samocho¬ 
dów ciężarowych, gdyż do dys¬ 
pozycji poszczególnych produ¬ 
centów są laboratoria, tunele 
aerodynamiczne, poligony do¬ 
świadczalne, którymi nie dys¬ 
ponują pojedyncze wytwórnie. 
Warto więc zapamiętać co 
oznacza skrót IVECO, aby go 
nie utożsamiać z marką lub ty¬ 
pem konkretnego samochodu 
ciężarowego. 

MAGIRUS-DEUTZ M 16 
przedstawiony na ilustracji jest 
samochodem ciężarowym 
o nośności 16 ton; wytwarzana 


jest również wersja M 14-14- 
tonowa oraz $2-tonowa. 

Do napędu samochodu mo¬ 
gą służyć trzy rodzaje silników 
wysokoprężnych, sześciocylin- 
drowych, chłodzonych powie¬ 
trzem o mocach: 96 kW 
(130 KM) - rzędowy. 124 kW 
(160 KM) - rzędowy z turbodo¬ 
ładowaniem, 141 kW (192 KM) 
- vidlasty układ cylindrów, do 
samochodów o nośności 32 
tony. 


Napęd silnika umieszczone¬ 
go z przodu, nad przednią osią, 
przenoszony jest na tylne bliź¬ 
niacze koła za pośrednictwem 
5-przekładniowej, zsynchro¬ 
nizowanej skrzyni biegów. 

Zawieszenie kół przednich 
oparte jest na sztywnej osi, re¬ 
sorowanej półeliptycznymi re¬ 
sorami piórowymi, współpra¬ 
cującymi z amortyzatorami te¬ 
leskopowymi. Koła tylne za¬ 


wieszone są również na sztyw¬ 
nej osi, którą stanowi obudowa 
przekładni i półosi napędo¬ 
wych. Oś ta resorowana jest 
także resorami piórowymi, 
wspomagar mi resorami po¬ 
mocniczym^ które zaczynają 
działać przy określonym obcią¬ 
żeniu. 

Kabina kierowcy posiada 
wnętrze o takim stopniu wy¬ 
kończenia jak w samochodach 


osobowych, a fotele kierowcy 
i pasażera wyposażone są 
w specjalną konstrukcję elimi¬ 
nującą szkodliwe działanie 
drgań poprzez wyposażenie m. 
in. w drążek skrętny i dwa 
amortyzatory hydrauliczne. 

Dla łatwego dostępu do silni¬ 
ka kabina kierowcy odchylana 


jest za pośrednictwem siłowni¬ 
ków hydraulicznych o kąt 52» 

Na bazie podwozia tego sa¬ 
mochodu może być wytwarza- 
nych wiele odmian, które zo¬ 
stały pokazane na ilustracji. 

ZENON DUTKIEWICZ 



Zgodnie z przedwakacyjną umową - wracamy do naszych porad hodow¬ 
lanych. A zaczynamy od zwierzęcia, które, choć w naszym kąciku nieraz już 
gościło, wciąż budzi duże zainteresowanie i sympatię czytelników-hodow 
ców. Dziś zatem... 

ŻÓŁW GRECKI 


rady na zimę i nie tylko 



N ajczęstszym spośród 
gadów gościem w na¬ 
szych domach jest 
żółw grecki (Testudo 
hermami lub graeca), miesz¬ 
kaniec ciepłych, nasłonecznio¬ 
nych wzgórz lub terenów ste 
powo-pustynnych. Jako obcy 
naszej faunie nie podlega u nas 
ochronie, jednakże łowienie 
i wywożenie jest surowo zabro¬ 
nione w kilku krajach bałkań¬ 
skich, między innymi w Bułga¬ 
rii. gdzie o ochronie tego gada 
informują turystów tablice. 
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Mimo iż żółw grecki nie nale¬ 
ży do naszej fauny, jego dwaj 
przodkowie żyli u schyłku trze¬ 
ciorzędu na naszch ziemiach. 
Świadczą o tym szczątki pance¬ 
rzy znalezione w Wężach koło 
Działoszyna. 

W warunkach domowych 
żółw grecJd szybko się oswaja 
i po niedługim obcowaniu 
z człowiek)m przestaje chować 
głowę i odnóża, gdy bierze się 
go do ręki 

Najprostszym pomieszcze¬ 
niem dla niego jest skrzynka 
o wymiarach 60 x50x15 lub 
metalowe terrarium. Dno wy¬ 
sypujemy piaskiem i układamy 
kilka kamieni. Podczas po¬ 
chmurnych, chłodnych dni, kie¬ 
dy temperatura otoczenia jest 
liska, nad skrzynką należy zain- 

ilować żarówkę o mocy 100 
W. a jeszcze lepiej żarówkę - 
promiennik. 


Podobnie jak człowiek, żółw 
grecki rozróżnia barwy. Ma też 
dobrą pamięć i łatwo nabiera 
doświadczenia. Dowodem 
niech będzie fakt, że jeśli pod¬ 
czas bardzo przez siebie łubia¬ 
nych spacerów po mieszkaniu 
napotka przeszkody, w wyniku 
których spadnie lub przewróci 
się, po kilku takich próbach sta¬ 
ra się chodzić ostrożnie, unika¬ 
jąc zbliżenia się do nich. 


Żółw grecki jest zwierzęciem 
zmiennocieplnym, a więc wy¬ 
twarza tylko niewielką Hose 


własnego ciepła. Otulanie go 
jest zatem bezcelowe. W za¬ 
mian za to należy utrzymywać 
odpowiednią temperaturę oto¬ 
czenia, która winna wynosić ok. 
,25'C. W takich warunkach jest 
on ożywiony i ruchliwy. 

Jest roślinożerny, czym różni 
się od naszch rodzimych żółwi 
błotnych. Zadowala się so¬ 
czystą trawą, liśćmi mlecza, zie¬ 
loną sałatą, kapustą, oskroba- 
ną marchwią, truskawkami, 
wiśniami, śliwkami, obranymi 
ze skórki jabłkami. Kiedy nie 
podajemy zwierzęciu soczys¬ 
tych potraw musimy zapewnić 
mu wodę. 

Żółw chętnie też zjada biały 
chleb rozmoczony w wodzie. 
Nie potrzeba natomiast poda¬ 
wać mu mleka. Żółw nie ma 
w swoim żołądku kwasów ści¬ 
nających mleko, a mleko nie 
ścięte, jako niewykorzystane 
zostaje wydalone. Dotyczy to 
wszystkich gadów, płazów, ryb 
i ptaków. Tylko ssaki mogą po¬ 
bierać mleko, bo posiadają 
substancje ścinające. 

Mimo iż żółw grecki jest jaro¬ 
szem, od czasu do czasu nie 
pogardzi mięsem, np. drobno 
posiekanymi podrobami. Jeśli 
nasz podopieczny nie chce 
jeść, przyczyną jest albo zbyt 


mało urozmaicone jedzenie, al¬ 
bo zbyt niska temperatura oto¬ 
czenia. Przy obniżonej tempe¬ 
raturze natychmiastową po¬ 
prawę zyskujemy po zastoso¬ 
waniu kąpeli w letniej wodzie. 
Przy okazji możemy podpatrzeć 
i ocenić umiejętności pływac¬ 
kie żółwia. Pamiętać trzeba tyl¬ 
ko o tym, aby mógł swobodnie 
utrzymać głowę nad wodą i aby 
miał sposobność wyjścia na 
brzeg w dowolnym momencie. 
Kąpiel możemy stosować raz 
w tygodniu. Nieraz zdarza się 
u żółwia wyciek płynnej wy¬ 
dzieliny z nosa lub oczu. Jedną > 
z przyczyn może być przeno¬ 
szenie wrażliwego gada z po¬ 
mieszczenia przegrzanego do 
chłodnego; inną, o wiele częst¬ 
szą przyczyną bywa pył i kurz, 
nawet ten na pozór niewidocz¬ 
ny, który nasz podopieczny 
„zbiera" podczas spacerów po 
mieszkaniu. Doprowadza to do 
stanów zapalnych wspomnia¬ 
nych organów; ba może dopro¬ 
wadzić do opłakiwanego póź¬ 
niej rozstania się z naszym 
pupilem. 

Żółwie lądowe są niemal nie¬ 
zdolne do uzewnętrzniania 
swych uczuć i wzruszeń. 
W okresie godowym, chętny 
do kopulacji samiec stara się 



zmusić samicę do odbycia ak¬ 
tu. Rozpoczyna się od pogoni, 
która jak na te powolne zwie¬ 
rzęta przebiega w zdumiewają¬ 
cym tempie. Samiec taranuje 
wybrankę z tyłu, bądź z boku, 
próbuje ją prześcignąć, kąsając 
przy tym w przednie nogi. 

W swym środowisku natu¬ 
ralnym po wygrzebaniu głębo¬ 
kich jam i złożeniu w nich jaj 
żółwie zakrywaję je i zostawiają 
na okres wylęgu. Kiedy matka 
opuszcza jamę, nie wraca tam 
więcej, a więc nawet nie zna 
swych dzieci, które po wykluciu 
zdane są na własne siły. W wa¬ 
runkach domowych rozwój za¬ 
rodka musi przebiegać przy na¬ 
szej pomocy. Trzeba zastoso¬ 
wać sztuczne wylęganie przez 
włożenie jaj do obszernej doni¬ 
cy ze zwilżonym torfem. Donicę 
przykrywamy szklaną płytą, 
która zapewnia odpowiednią 
wilgotność i temperaturę. Jeśli 
spełnimy te wymogi, po trzech 
miesiącach rńożemy oczekiwać 
wylęgu żółwi. Maluchom musi¬ 
my wówczas zapewnić ogrzane 
i nasłonecznione terrarium 
oraz wyżywienie. 

Już jesionią, najlepiej w paź¬ 
dzierniku należy żółwia umieś¬ 
cić w drewnianej skrzynce wy¬ 
łożonej warstwą mchu, ściółki 
leśnej i liści - grubości około 20 
centymetrów. Nie należy sto¬ 
sować trocin i torfu, gdyż zbyt¬ 
nio wysuszają one zwierzę. 
W wyściółce żółw zagrzebuje 
się sam i przesypia zimę. 
Skrzynkę przechowujemy 
w miejscu zabezpieczonym 
przed myszami i szczurami, 
w temperaturze rzędu 5-7°C 
i od czasu do czasu skrapiamy 
ją wodą. Przed tym zimowym 
spoczynkiem musimy zapew¬ 
nić żółwiowi bogaty i szczegól¬ 
nie wartościowy pokarm. 

Na wiosnę, kiedy temperatu¬ 
ra otoczenia osiągnie 12-15°C 
zaczynamy go budzić. Nie mar¬ 
twmy się, gdy trwa to nieraz 
kilka dni. W pierwszej kolejnoś¬ 
ci poddajemy żółwia kąpieli 
w letniej wodzie, którą zwykle 
łapczywie pije, potem podaje¬ 
my dostępny pokarm. 

Dokładnie nie wiadomo jak 
długo żółw grecki żyje na wol¬ 
ności. Znane są za to przypadki 
dożycia przez nie w niewoli 
wieku 50 latl 

Przystępując do skreślenia 
tego tekstu nie miałam zamiaru 
zachęcać Was do hodowli żół¬ 
wi, choćby z racji zakazu prze¬ 
wożenia ich do kraju. Pisałam 
go z myślą o tych, którzy już 
mają te zwierzęta i chwilami 
stają przed różnymi kłopotami. 

BARBARA CHOLEWA 
For. Andrzej Turczański 


Hf PORA SADZENIA 
DRZEW OWOCOWYCH 



Późna jesień jest odpo¬ 
wiednią porą do sadzenia drzew 
”owocowych. U nas w kraju kró¬ 
lową drzew owocowych jest 
jabłoń. Większość sadów to sa¬ 
dy jabłoniowe. W ogródku jab¬ 
łoń nie musi królować bo wiele 
innych gatunków rodzi również 
smaczne i cenne owoce. 
W ogródku chwalimy rozmai¬ 
tość owoców, które powinny 
dojrzewać stale od końca maja 
aż do późnej jesieni. Taką roz¬ 
maitość uzyskamy sadziąc po 1- 
2 drzewa czereśni, wiśni, śliw, 
moreli, brzoskwiń, grusz, jabło¬ 
ni i nie więcej niż 1 orzech 
włoski. 

Do ogródka najlepsze są 
drzewa małe, wolno rosnące, 
wcześnie owocujące po posa¬ 
dzeniu. Takimi drzewami są 
wiśnie, karłowe i pólkarłowe 
jabłonie i grusze, wolno rosną¬ 
ce odmiany śliw, brzoskwiń 
i moreli. Jeśli mamy mały ogró¬ 
dek lub działkę nie ma wówczas 
miejsca na czereśnie i orzech 
włoski, bo drzewa te są duże 
i nie znamy na razie sposobu by 
wzrost ich przyhamować. Ma¬ 
łych drzew owocowych można 
posadzić w ogródku lub na 
działce 10 do 20 sztuk. Dużych 
zaledwie kilka sztuk. Ostatnio 
uczyniono olbrzymi postęp 
w hodowli i rozmnażaniu ma¬ 
łych, obficie owocujących 
drzew. Jeśli mamy w ogrodzie 
mało wartościowe egzempla¬ 
rze, to może warto je wykarczo- 
wać i posadzić inne, bardziej 
cenne. 

Z wiśni warto polecić do 
uprawy nowe niesłychanie 
plenne odmiany o pięknych du¬ 
żych owocach. Są to odmiany: 
Lutówka, North Star, Kelleris. 
Drzewa są maleńkie, a owoco¬ 
wanie przypada już w trzy lata 
po posadzeniu. 

Wśród czereśni nie ma 
w ogóle małych drzew odpo¬ 


wiednich do ogródka. Jest jed¬ 
nak i na to rada. Można posa¬ 
dzić czereśnie wcześnie zaczy¬ 
nające owocować i uprawiać je 
tylko tak długo póki nie staną 
się drzewami dużymi. Kiedy są 
już za duże, trzeba je ściąć i po¬ 
sadzić nowe. Wartościowymi 
odmianami są: Marchijska, Ri- 
van, Bladoróżowa, Kunzego 
i Biittnera Czerwona. 

Z odmian śliw warto posadzić 
odmianę bardzo wczesną Brzo¬ 
skwiniową oraz Renklody Altha- 
na i Uleną. Z odmian później¬ 
szych dobrze owocuje i ma 
piękne duże owoce Stanley. 
Węgierka Wangenheima 

i Zwykła uzupełniają dobór 
odmian. 

Odmiany jabłoni można by 
podzielić na takie, które nadają 
się do sadów i na nadające się 
do uprawy amatorskiej. Te os¬ 
tatnie to drzewa małe, wcześnie 
zaczynające owocować, odpor¬ 
ne na choroby. Najlepsze do 
ogródka są drzewa szczepione 
na podkładkach karłowych 
i półkarłowych. Z odmian let¬ 
nich najodpowiedniejsze do 
ogródka są: Quinte, George 
Cave, James Grieve, Prima, 
Priam, Delikates, Wealthy, An- 
tonówka i Książe Albrecht. 


ZIELONA 

POCZTA 

Maria Adach z Nysy i wielu 
innych wielbicieli kaktusów 
prosi o dalsze informacje na 
temat uprawy tych wdzięcz¬ 
nych roślin. Wyczerpujące in¬ 
formacje na ten temat znajdują 
się w książce W. Senety „Upra¬ 
wa kaktusów". Proszę książki 
tej szukać, bo niedawno było 
nowe wydanie. Kaktusy mogą 
rosnąć zarówno w doniczkach 


Z odmian zimowych warto 
uprawiać: Spartan, Jonatan,Sta- 
rkrimson, Idared i Golden Deli- 
dous. 

Mając trochę szczęśda moż¬ 
na niekiedy zakupić karłowe 
grusze nadzwyczaj obficie owo¬ 
cujące. Najwcześniejszą odmia¬ 
ną amatorską jest Lipcówka Ko¬ 
lorowa. W sierpniu dojrzewa 
Faworytka, a później Bonkreta 
Williamsa. Z odmian późnych 
uprawiamy: Komisówkę, Kon¬ 
ferencję, Salisbury i Józefinkę. 

Brzoskwinie udadzą się jeśli 
posadzimy je przy słonecznej 
śdanie domu. Wyborne owoce 
rodzą odmiany: Amsden,Mere- 
'dith i Redhaven. Znacznie gor¬ 
sze lecz bardzo wytrzymałe na 
mróz są odmiany: Siewka Jerzy- 
kowska i Siewka Rakowiecka. 

Morele również lubią ciepłe 

i słoneczne miejsce w ogrodzie. 
Najodpowiedniejsze dla na¬ 
szych warunków są: EarlyOran- 
ge, Zaleszczycka, Węgierka 
Wczesna i Moorpark. 

Przygotowując miejsce 
sadzenie drzew trzeba oczyśc* 
glebę z chwastów trwałych, ja* 
najgłębiej przekopać i za 5 '" 
kompostem oraz mieszanką na- 


i miskach glinianych, jaki wn 
czyniach plastykowych, P° 
warunkiem, że w dnie naczyn 
jest otwór dla odprowadzeni* 
nadmiaru wody. Żadnych 
ślin, również i kaktusów n 
podlewa się według 
schematu, na przykład co 2 
Podlewać trzeba w miarę*^' 
chania ziemi w doniczce, 
sem codziennie, a w inn l\. 
okolicznościach tylko raz W 


godniu. 

Tak zwane „uszy” wy raS ‘ a | flk 
ce na opuncji to nic inneg 
nowe pędy. (am) 

























Niebieskie światło... 
dla dziury w zębie 

fzębach. Fachowcy podkreśla,, ,ego znikomą toksyczność i olb™2 
^„zymałość mechaniczną niezbędną przy reperacji zębów trzonom* 
JJych powierzchnie trące muszą sprostać olbrzymim ciśnieniom ' 
jest jednak spora grupa dentystów-malkontentów, którzy skarżą się na 
rtjsnąc® ceny metal. . na ujemny wpływ par rtęci na zdrowie. Rtęć jak 
Jemy. P° dcza .! 9° ,0 ^ an,a ' amalgamatowej plomby służy do uplastycz¬ 
nienia srebra. Malkontenci to chyba grupa dość silna, skoro rząd brvtviski 
^sygnował 300 tys. funtów na przyspieszenie badań nad nowymi 
’ a teriałami wypełniającymi, które zastąpiłyby nieśmiertelny amalga¬ 
mat Brytyjski departament zdrowia funduje nagrody dla tych którzy 
opracują szybkie metody testowania nowych materiałów dentystycz¬ 
ni. Mają to być „systemy wczesnego ostrzegania", które w ciągu jed¬ 
nego roku pozwoliłyby wykryć niekorzystny wpływ nowej plomby na or- 
aanUm pacjenta. Materiały, które me wykazałyby szkodliwego działania 
^stałyby umieszczone na liście tymczasowej. 

Wynalazcy szybkich testów, zwłaszcza laboratoryjnych, zostaliby 
w ręcz ozłoceni także przez przemysł. Dotychczas bowiem nowe materiały 
próbuje się na zębach żywych psów lub małp, co nielicho kosztuje, a do 
tego jeszcze wzbudza protesty Anglików, szczególnie wrażliwych na 

krzywdę zwierząt. 

Jako jeden z pierwszych zgłosił się prof. Roger Browne z Uniwersytetu 
Birmingham, wynalazca... sztucznej dziury w zębie, wymoszczonej żywą, 
^tucznie wyhodowaną tkanką. Jej reakcja po wypełnieniu nowym mate¬ 
riałem dentystycznym ujawnia ewentualną toksyczność plomby. 

Świeżo opracowany wypełniacz przechodzi obecnie badania w Uni¬ 
wersytecie w Liverpool. Końcem ICI rozwija badania nad dwoma nowymi 
materiałami, które mają być dostatecznie twarde, by zastąpić amalgamat. 
Będą to kompozyty (substancje wieloskładnikowe) zawierające m. in. 
organiczne żywice, tworzywo uretanowe oraz... sproszkowane szkło. 
W postaci handlowej przyjmą formę pasty, którą dentysta będzie wypeł¬ 
niał ubytki w zębach swoich pacjentów. Utwardzenie plomby ma nastę¬ 
pować pod wpływem błękitnego światła. Tak więc dentyści będą swym 
pacjentom świecić w zęby. Czego to ludzie nie wymyślą! (jo) 


Cytryna bez pestek 

(PAP). Według doniesień z Limy, naukowcom peruwiańskim na jednej 
z plantacji doświadczalnych udało się wyhodować cytrynę bez pestek. 

Nowa odmiana charakteryzuje się jeszcze tym, że owoce dojrzewają 
nawet w strefach o temperaturze umiarkowanej, co - być może - pozwoli 
rozszerzyć zasięg uprawy drzew cytrusowych, (kl) 


ZIMNO „GRZEJE" 

ZSRR (PAP). Naukowcy z Charkowa skonstruowali do ogrzewania 
wielkich hal fabrycznych agregat ogrzewczy z dwoma urządzeniami 
rozdzielającymi. Jedno - położone w dole pomieszczenia podaje silny 
strumień ciepłego powietrza, a drugie, umieszczone nieco wyżej, tłoczy 
zimne powietrze. To ostatnie jako cięższe „przyciska" ciepłe powietrze do 
dołu hali, nie pozwalając mu na przemieszczanie się ku górze. Zastosowa¬ 
nie tego agregatu pozwoli niemal o 25 proc. zmniejszyć koszty ogrzewa¬ 
nia pomieszczeń, (kl) 


Groźba biblioteki skomputeryzowanej? 

RFN (PAP). Technika nie zatrzymała się u bram bibliotek. Obok książki 
drukowanej pojawiły się środki audiowizualne, taśmy magnetofonowe 
i komputery, które wtargnęły i w ten obszar działalności kulturalnej. 
Bibliotekarze muszą więc... uczyć się i uczyć! W bibliotece zaczynają być 
niezbędni świetnie znający się na elektronice informatycy. Budzi to 
niepokój zwolenników tradycyjnych metod. Coraz częściej słychać 
stwierdzenie, że nadszedł czas, kiedy trzeba wyobrazić sobie funkcjono¬ 
wanie społeczeństwa bez papieru!" Pojawiło się niebezpieczeństwo cał¬ 
kowitego zrezygnowania z książki. Przeciwnicy tego oszałamiającego 
postępu słusznie przepowiadają, że systemy komputerowe w bibliote¬ 
kach mogą pozbawić młodych naukowców zdolności samodzielnego po¬ 
stukiwania i wybierania materiałów. My, na razie - możemy się tego nie 
obawiać... (eb) 



Autorką mego portretu w roli trenera kadry jes 
Anita Kadłubkiewicz, którą zapisuję do Rzep 


Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 


CześćI 

JESIEŃ... spróbuj wymówić to słowo 
tak, żeby zabrzmiało jesiennie: JESIEŃ 
z szelestem liści... JESIEŃ z szumem desz¬ 
czu... JESIEŃ z sennym słońcem. Wszyst¬ 
ko zawarte jest w tym jednym słowie i gdy 
je pięknie wymówić - słyszy się, widzi 
i czuje JESIEŃ... 

- Ile żyraf zmieści się do fiata 126 p? 

- No, przypuśćmy, że cztery... 

- A ile słoni? 

- Ani jeden. Tam przecież już siedzą 
żyrafyl 

- Proszę spojrzeć na ten licznik radaro¬ 
wy: jechała pani sto czterdzieści kilome¬ 
trów na godzi nęl 

- Na godzinę?! Ja przecież wyjecha¬ 
łam z domu dziesięć minut temu! 


Z OSTATNIEJ CHWILI: 

Do ciepłych krajów wyjechał właśnie 
kolega Amorek. Jest głupio, bo kiedy krę¬ 
cił się między nami i robił swoje psikusy- 
było raźniej. Teraz będzie nudno do 
wiosny! 

Anegdotki nadesłali Kasia i Tomek 
Szymańscy. Zapisuję ich do klubu. 

Do zobaczenial 
Wasz Rzep 


brzmiewały już głosy, rozległ się jakiś huk, z piskiem przetoczyła się 
ładowarka - minęły godziny sjesty. Kiedy zwrócił się do mnie, uśmiech- 
, 'ął się ironicznie i rozbrajająco zarazem, tylko - mimo uśmiechu - jego 
oczy pozostawały czujne: - Przecież po to chciałeś mieć na „Ariadnie 
mnie właśnie. Żebym ci trochę... zamieszał. W głowie, naturalnie... No 
więc - zrobiłem tylko to, czegoś się po mnie spodziewał... A w tym, co 
mówiłem... nie ma oczywiście sensu. Żadnego. Zapomnij o tym. Zapom¬ 
ni o wszystkim, co powiedziałem ci, Kew... 

ślepa pasja, w jaką Ra/owi udało się mnie wprawić, minęła znacznie 
szybciej niż mogłem się spodziewać; ledwie znalazłem się w swojej 
kabinie, zwaliła mi się na głowę taka ilość spraw, że cała formowa na 
nabrzeżu natychmiast poszła w niepamięć. Teoretycznie przynajmniej 
Połowa z nich nie powinna mnie była obchodzić; John Olsen miał dość 
szerokie uprawnienia we wszystkich sprawach adm.nisbac^nyc 
1 związanych z zaopatrzeniem statku, a van V.ncent w 
zaglugi - ale w praktyce zawsze znajdowały się l****™''™™ 
bankowe, które ja właśnie powinienem podpisać, terminy, które 
* akceptować, osoby, z którymi musiałem odbyć rozmowę, lichowieco 
iaszcze. Gdy uporałem się z tym z grubsza, mogłem dop.erozabrac s ę 
[te czekającego już od kilku dni harmonogramu P° dr ^' , 6w 
kolejnych stref Trójkąta, jakie należy zbadać, zuwzględnle pl 
badawczych poszczególnych pracowni w tak. *P°» ób 'by kazd^z nich 
zapewnić pełną reaRzaqę programu, nie wywohijąc przy ty £ 0 - 

wolenia żadnej z grup specjalistów, że ich badania me zostały p 


wano priorytetowo - zajęło mi ponad pięć godzin; dzwon okrętowy bił 
właśnie cztery „szklanki". Przeliczyłem to sobie na moje, ciągle jeszcze 
„lądowe" pojęcie czasu: była już szósta po południu. 

- Czas na herbatę-uśmiechnęłam siędo van Vinconta, siedzącego po 
drugiej stronie biurka. Nie odwzajemnił uśmiechu, popatrzył tylko 
swymi jasnymi, głęboko osadzonymi oczami; zwalisty, rudy, z ogorzałą 
jak u pilotów systemowych, spokojną grubo ciosaną twarzą sprawiał 
niezmiennie solidne wrażenie - już sam sposób w jaki stał albo siedział, 
w jaki po prostu zajmował miejsce w przestrzeni, mógł budzić zaufanie. 

- Myślę, że przedtem należałoby jeszcze ustalić przebieg tej... cere¬ 
monii - powiedział wolno, jak gdyby ważąc wyrazy (gdy mówił, miałem 
zawsze wrażenie, że zastanawia się przez sekundę nad każdym słowem, 
jakby wypowiedzenie choć jednego zbędnego było wręcz marnotraws¬ 
twem). - Skoro już wyjście w morze musi się odbywać w ten sposób... 

Chodziło o uroczyste pożegnanie „Ariadny", w którym mieli wziąć 
udział przedstawiciele Międzynarodowego Instytutu Oceanografii, 
Światowego Biura Nauki, władze lokalne i federacyjne, rodziny i przyja¬ 
ciele zaokrętowanych naukowców, a nawet ktoś delegowany przez 
Oraanizację Sfederowanych Narodów; van Vincent uważał uroczystość 
za skończony idiotyzm i nigdy nie nazywał jej inaczej niż „tą ceremonią , 
z niewielkim, pogardliwym zawieszeniem głosu przed slówniem „ta 
SDojrzałem w zamknięty szczelnie - ze względu na upał I pracującą we 
wnętrzu statku klimatyzację - lluminator; błękitne mono połyskiwało 
falą^drobną jak rybia łuska, z rzadka zabielał drobny rozbłysk piany; pod 


wieczór wiatr się wzmagał. Za falochronem na wodach awanpoou 
zobaczyłem żaglówkę; ożaglowanie bermudzkie. wykonana z pomarań¬ 
czowego płótna zdawało się płonąć blaskiem, skupiać na sobie białą 
Jaskrawość słońca. Jacht szedł ostro do wiatru - pozazdrościłem lu¬ 
dziom znajdującym się na jego pokładzie; miałem dosyć chłodnego, 
nasyconego sztucznym zapachem sosnowego igliwia, powietrza mojej 
kabiny, zapragnąłem znaleźć się z dala od niej. odetchnąć wilgocią 
morza. Tej całej biurokracji także miałem już dość. 

- To można ustalić później - zdecydowałem, wstając Van Vincent 
podniósł się także, z wyraźną ulgą - granicząca z pedanterią dokładność 
nie wyrzucała mu tym razem niczego. W drzwiach kabiny przypomnia¬ 
łem sobie o Ray'u; nie zdążyłem przedstawić go nikomu poza Adienem. 
trzecim oficerem „Ariadny" - miałem nadzieją, że zajął się nim jakoś. 

Wchodząc do messy przekonałem się, że było tak istotnie; pierwszą 
osobą, jaką tam zobaczyłem był Ray, sprawiał wrażenie kogoś najzupeł¬ 
niej zadomowionego - on zresztą sprawiałby je chyba wszędzie 
i zawsze. 














































Gabriela Górska 

A 

PIEKIELNY TRÓJKĄT 


— 


7ZxsT'*7y&. 




policzek zadrgał mu krótkim skurczem. Gdy znowu zaczął mówić, głos 
miał cichy i jakby nieco zduszony : 

- Widzisz, czasami przychodzi mi do głowy, że owa siła... tam, 
w Trójkącie... może być równie nierozumna i szalona jak Troll... A my, 
wchodząc jej w drogą, zachowujemy sią tak właśnie jak szczury, wkra¬ 
czające ufnie do labiryntu... 

- Nie chcesz chyba powiedzieć, że my... - w ustach mi zaschło, 
w głowie miałem zupełną pustką, nie byłem zdolny formułować zdań. 

Odczekał, a widząc że nie skończą, dodał: 

- 2 . jedną różnicą: one nie pchały sią tam same... No cóż, my, ludzie, 
zawsze byliśmy ciekawsi otaczającego nas świata od innych zwierząt... 
- przyglądał mi sią chwilą, a potem dodał, na pozór całkiem bez związku 
z wszystkim, co mówił dotąd: - Pamlątasz, Kow, szczury, które już były 
raz w labiryncie, które poznały drogą, a przy tym reagowały już na sygnał 
zakazu, de Troll naznaczał sobie... a przy następnych próbach wolał 
korzystać z tych właśnie... - zamilkł, przyglądał mi sią z jakimś dziwnym 
skupieniem, napięciem prawie bolesnym. Potem, z wyzwaniem 
w oczach, wyrzucił jednym tchem: - Nie przyszło ci do głowy,'że i ja 
także... zostałem naznaczony? Nie obawiasz sią tego? A jeśli sią ókaże, 
że jest tak rzeczywiście... nie będziesz bał sią mnie, Kew? 

Mogłem spodziewać sią wielu rzeczy, ale jednak nie tego. W ustach mi 
zaschło, musiałem przełknąć śliną, żeby móc mówić: 

- Skąd d to wszystko przyszło do głowy, Ray? 

- Byłem tam prawda? I nie umarłem, ani nie oszalałem, jak tylu 
innych... A potem, kiedy oparłem sią wezwaniu, zapłaciłem... najwyższą 


ceną, jaką zapłacić mogłem. Przypadek? Zdziwiłeś sią, kiedy powiedzia¬ 

łem, że musiałeś przyjechać... A ja czasami myślą, że stałem sią potrzeb¬ 
ny... właśnie w taki sam sposób, w jaki bywa przydatny taki... raz 
naznaczony szczur... 

To już było obłędne, nie do przyjęda... Cofnąłem sią mimo woli o krok, 
wpatrując sią w twarz Ra/a - byłem pewny, że ujrzę w niej coś, co 
mogłoby być zapowiedzią... choroby umysłowej? - tak, chyba tego 
właśnie sią spodziewałem. Ale twarz, którą miałem przed sobą była 
spokojna, twarda, ironiczna. I kiedy tak patrzyłem, wydało mi s»ę, ze 
zmienia sią coś nieuchwytnie w otoczeniu - jakby powietrze wokół 
Ra/a stało sią nagle gęstsze, jakby całe napięcie, które aż dotąd 
przypisywałem rozmowie, duchorie tropikalnego skwaru, skondenso¬ 
wało sią wokół nas kręgiem nieomal dotykalnym, a w każdym razie 
możliwym do rozpoznania, choć nie przez zmysły... I kiedy zdumiewa¬ 
łem sią nad tym uczudem i nad tymi myślami, Ray odezwał się znowu: 

- Wybacz, Kew, to wstrętne z mojej strony... Ale... byłeś tak pewny 
siebie, taki - wiedzący wszystko. Rozwiązanie zagadki, której nikt 
ugryźć nie mógł... przez sto lat prawie, miałeś w kieszeni. Tak w każdym 
razie d sią zdawało. Nie mogłem oprzeć się chęd... przeprowadzenia 
małego... eksperymentu. Paskudnego, przyznają. No, coż - dawniej tez 
robiliśmy sobie kawały. Ten przyda d sią, przynajmniej o tyle, że juz nie 
będziesz taki niewzruszenie pewien... sukcesu. Obiecują, że więcei nie 
będą sią wygłupiał. - Podniósł głową, popatrzył na piętrzącą sią na 
nami. białą burtą „Ariadn/'; na pokładzie nad naszymi głowami roz- 

Dokończenie na str. 7 


_ ZStui sią, Ray. co to ma_ - zacząłem, ałe urwałem na widok )ego 
i mml , by* blady, kropie potu osiadty między prostymi brwiami, lewy 


M iał potem Mopoty z Komisją Opieki nad Zwierzętami- niehumani- 
tamość owej metody nie przyszła mu jakoś do głowy. No tak, ałe 
de Truł by* już wtedy szałooy— 


ie z de Trofcm - powiedział Rar. było to znowu tak, jak 

m myśŁ - A jeśfi nawet, to pewno nie ze tą ceną... 
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W SZKOLE w czasie egzaminu: 

- Chcesz jedno trudniejsze pytanie, czy dwa lżejsze? 

- Wolę jedno trudniejsze... 

- Więc powiedz, gdzie się pojawił pierwszy człowiek? 

- W Warszawie na Marszałkowskiej... 

- Skąd ci to przyszło do głowy? 

- Przepraszam, to już jest drugie pytanie... 


LIST z obozu harcerskiego: „Kochana mamo 11 


Nasz drużynowy kazał, żeby każdy napisał dwa listy do 
domu. Ten jest pierwszy. Całuję - Piotrek." 





















































































